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Pokoj ludziom

W Polsce iest świat do roku więcej niż w|z rocznicami religijneml, obżarstwu; toteż do hi- 
w ruisccjrsi s>wi<v- ,_____ 'V"?  . ’ eł™.;: innvm narodom orzv

iwnych krajach. Dziś przy nadzvyyczajnie wytę- 
żonem współzawodnictwie już nie wśród ludzi, 
ale między narodami, musi to oczywiście szko­
dliwie wpływać nal życie gospodarcze państwa. 
Dawniej wszelako, w zgoła innych warunkach 
pracy i zarobkowania, mógł sobie Polak pozwo­
lić na jeszcze częstsze świętowanie, nie mówiąc 
o wiekach minionych, kiedy mnóstwo uroczy­
stości kościelnych obchodził ogół nie w jednym 
dniu, lecz rozciągał je chętnie na oktawy; a cóż 
dopiero takie wielkie okazje coroczne, jak Boże 
Narodzenie i Zmartwychstanie Pańskie, które 
świętowano naprawdę po dni kilkanaście z rzędu, 
przyczem, niestety, praojcowie nasi z czasem za- 
. zęll zbyt hołdować, nielicującemu bynajmniej 

storji przeszły, nieznane innym narodom przy 
tej sposobności, osobliwie uczty w wieczór wi­
gilijny na Gody, i zwłaszcza słynne, a także wy­
łącznic polskie święcone na Wielkanoc.

Za naszych czasów nietylko ludzie na po­
dobne rzeczy nie mieliby już pieniędzy; nicłyl- 
ko 1 strój współczesnego człowieka nie pozwolił­
by tyle nam zjadać i wypijać, co uchodziło bez­
karnie w poprzednich, inaczej żyjących pokole­
niach: zresztą słuchamy już coraz powszocliniej 
przestróg hygienicznych nauki, z których nie­
gdyś śmieliby się rówieśnicy Sienkiewiczowskiego 
Zagłoby; ale przedeswzystkiem „moda" między­
narodowa wypiera z każdym lat dziesiątkiem narodowa wypicia ł , ***1. ------- ■’t  1
skuteczniej dawne odrębne^zwyczaje narodowe, 1 wym Jorku. .

które chcąc pozna?, trzeba coraz częściej odszu­
kiwać na pólkach bibliotecznych i za szkłem 
szaf muzealnych, bo ich już w życiu odnaleźć 
nie można.

Tak za bogatym strojem szlacheckim odcho­
dzi tam z wsi polskiej barwny ubiór ludowy; 
tak wraz z pieśnią gminną znika z chat i dwo­
rów nieprzeliczone mnóstwo obrzędów pamiątko­
wych, które jak w zagrodzie Boryny z Reymon- 
towego eposu — do niedawna jeszcze okraszały 
każde Gody w całej Polsce.

Dziś u iic ms jeden dom za drugim stara się 
umyślnie o to, by święta pod jego dachem nie 
różniły się sposobem obchodzenia od świąt tej 
samej daty w Paryżu, Wiedniu, Londynie, No-
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W Cr-a
Z religją władze sowieckie prowadzą zdecy ­

dowaną walkę. „Religja to opium dla ludu", oto ha  
sła bolszewickie, wypisane wielkiemi literami na  
jednym z głównych placów M oskwy. Od najmłod­
szych lat urabia się odpowiednio duszę dziecka, 
tworząc związki pionerów, komsowelców itd.

Duchowieństwo jest zdemoralizowane i rozbi­
te, choć posiada zewnętrzną organizację. Po śmier 
ci patrjarchy Tichcna, który umarł przed kilku la­
ty, zastępcą został Piotr, zesłany później jakoby za 
utrzymywanie stosunków  z członkami rodziny car­
skiej. M iejsce jego zajął Sergjusz, mający tytuł 
„pełniącego funkcję patrjarchy". Ten jest bardziej 
kompromisowy, ży;e w zgodzie z władzą sowiecką  
i nie cieszy się sympatją wśród wierzących.

W alkę z religją prowadzi się przez odpowied­
nią agitację w prasie i przez radjo; wydaje się spe­
cjalne pisma; tworzy się związki „bezbożników ; 
w święta urządza się zabawy z atrakcjami, które 
mają odciągać masy od uroczystości religijnych itd.

Do niedawna władze bolszewickie popierały  
tworzenie sekt, które ułatwiały im walkę z religją; 
dopiero później, gdy sekty zaczęły przyciągać mło­
dzież, wypowiedziano im walkę. Bolszewicy uzna­
ją do pewnego stopnia wolność wyznania dla ludzi 
starych, lecz młodzież chcą mieć całkowicie pod  
swoim  wpływem.

Czy walka z religją da pożądany wynik tru­
dno jest przewidzieć. W ładze niechętnie patrzą na 
ludzi, spełniających praktyki religijne; dlatego —  
w obawie przed władzami — ludzie kryją się ze 
swemi religijnemi przekonaniami.

W cerkwiach widzi się przeważnie kobiety  
i starców. Dawna inteligencja, która od razu zajęła 
względem bolszewików wrogie stanowisko i obec­
nie jest usunięta od udziału w życiu, szuka zapo­
mnienia w rozmaitszych kierunkach mistycznych - 
tworzy koła teozofów, antropozofów itp.

Bolszewicy, aczkolwiek otwarcie nie prześla­
dują tych kierunków, jednak patrzą na nie wrogo  
i niechętnie.

Praca kulturalna jest prowadzona na szeroką  
skalę, lecz w duchu czysto komunistycznym. Ide­
ałem bolszewików jest stworzenie własnej inteli­
gencji pochodzenia proletarjackiego, któraby im  
miała wszystko do zawdzięczenia i na którą mogą 
liczyć. Już przy przyjmowaniu do szkoły średniej 
(która jest dalszym ciągiem powszechnej) pierw ­
szeństwo mają dzieci robotników  i włościan; zasa­
da ta jest jeszcze silniej przestrzegana przy przyj­
mowaniu do wyższych zakładów  naukowych (wu - 
zów). „Państwo robotnicze musi mieć własnych 
specjalistów —  ze środowiska robotniczego. Trze­
ba przedsięwziąść środki, któreby ułatwiały tej sfe 
rze kształcenie się w wyższych zakładach nauko-

nauką i Panem Bogiem
wych“ . Do takich środków należy zakładanie, tak  
zw. ,, rabfaków (raboczyje fakultety), coś w ro­
dzaju kursów  maturalnych, które w ciągu 2 - 3 lat 
przygotowują do wyższego zakładu ludzi, niemają- 
cych średniego wykształcenia. Przyjmowani są tam  
tylko kandydaci pochodzenia proletariackiego. Ko  
misja egzaminacyjna (do wyższego zakładu składa 
się egzamin konkursowy) pod naciskiem władz boi 
s/ewickich inaczej egzaminuje t. zw. ,.rabfakowców  
których bardzo duży procent bywa przyjmowany.

W tym roku zrobiono ciekawy eksperyment: 
przeszło 1000 starszych robotników, pracujących  
w największych fabrykach Petersburga i M oskwy, 
umieszczono w wy-szych zakładach technicznych 
i przemysłowych. Komisja, która wybierała owych

Ojciec św. wyszedł poraź pierwszy z W atykanu
Ojciec św. poraź pierwszy opuścił mury W a­

tykanu, udając się do Bazyliki Laterańskiej.

O godz. 7-mej wyruszyły z W atykanu trzy sa­
mochody, z których jeden wiózł Papieża i msgr. 
Caccia Dominiori, zaś dwa inne zajmowali guber­
nator W atykanu, komendant żandarmerji oraz kil­
ku prałatów.

Po przybyciu do Lateranu, przyjęty tam przez 
prałata Bazyliki Laterańskiej, Ojciec św. udał się 
do jednej z sal muzeum  laterańskiego, gdzie został 
przyjęty przez kardynała Pampily ego. W r otocze­
niu kapituły laterańskiej, poprzedzony dwoma sta- 
rożytnemi krzyżami, Papież wszedł do Bazyliki, 
gdzie kardynał Pompily, zgodnie z tradycją, podał 
Ojcu św. klucze Bazyliki — jeden złoty, a drugi 
srebrny —  których dotknął, a następnie ukląwszy 
ucałował krucyfiks.

Po krótkiej adoracji Najświętszego Sakramen ­
tu, przy dźwiękach orkiestry, grającej hymn try­
umfalny, Papież udał się do głównej nawy. Nastę­
pnie Papież udał się na podwyższenie, aby przy-CBA

Pułkownik Sław ek o dalszym

Przedstaw iciel ajencji „Iskra** zw rócił się do  
prezesa BBW R . posła pułk. Sławka z prośbą o w y­

jaśnienie jak przewiduje dalszy rozw ój przesilenia  
rządow ego.

M ogę stw ierdzić —  odpow iada pułk. Sławek, 
że klucz sytuacji leży w yłącznie w  ręku Prezyden ­

ta R zeczypospolitej. K ogo Pan Prezydent w skaże  
w e w łaściw ym  czasie na objęcie prem jera —  usu­

w a się z pod  m ojej oceny.

kandydatów, orzekła, że mogą oni z powodzeniem  
kształcić się w tych zakładach z warunkiem, że bę  
dzie im okazywana w ciągu roku pomoc przy stud­
iowaniu niektórych przedmiotów.

Kontyngent przyjętych w tym roku do wyż­
szych zakładów naukowych w Rosji Centralnej 
przedstawia się następująco: do zakładów technicz  
nych i przemysłowych przyjęto 85^ osób pocho­
dzenia robotniczego i włościańskiego, na medycy ­
nę 50% , na nauki społeczne 44, na pedagogikę 36, 
do szkół muzycznych i sztuk pięknych 47  % ; Oko­
ło 50% kształcących 
naukowych otrzymuje 
bezpłatne mieszkanie 
miesiąc na życie.

się w wyższych zakładach 
styoendja, bezpłatną naukę, 
w bursie i pewną sumę co  

(Rozwój.)

słuchać się M szy św. Po odprawieniu M szy św. 
Ojciec św. zajął miejsce na podwyższeniu, podczas 
gdy kler odśpiewał „Te Deum" i „Laudeamus . Po  
zakończeniu śpiewu penitencjarjusze i seminarzyś­
ci dopuszczeni zostali do ceremonji ucałowania  
stopy papieskiej, poczeni Ojciec św. od ołtarza u- 
dzielił zebranym uroczystego błogosławieństwa.

Po ponownej adoracji Najśw. Sakramentu Oj­
ciec św. poszedł obejrzeć rzeźbę, wykonaną z mar­
muru, ku uczczeniu 50-lecia Jego kapłaństwa oraz 
na pamiątkę traktatów laterańskich. Z tamtąd u- 
dał się Ojciec św. w uroczystej procesji do sąsia­
dującego z W atykanem  pałacu, gdzie spożył śnia­
danie, poczem zwiedził w muzeum laterańskiem  
wystawę misyjną oraz t.zw. Halę Papieży, w któ­
rej podpisano układy laterańskie, składając swój 
podpis w księdze pamiątkowej. Następnie, wśród  
okrzyków zebranych na placu Laterańskim rzesz 
duchowieństwa, Papież wsiadł do samochodu i trzy  
watykańskie samochody wróciły bez żadnej er 
skorty o godz. 9.30 do W atykanu.

rozw oju przesilenia rządow ego

C o pan  poseł sądzi o pogłoskach na tem at kan  
.dydatur na przyszłego prem jera?

C o do tych w ysuw anych osób, m ogę stw ier­

dzić zupełnie stanowczo, że nazw iska pojawiają­
ce się w prasie są tylko oparte na pogłoskach i 
plotkach, m ających sw e źródło w  zw ykłej ludzkiej 
ciekawości i skłonności do żonglow ania nazw iska ­

m i. O ile m i w iadom o żadna z kandydatur w ska­
zanych przez prasę, nie została przesądzona —  
kończy pukł. Sławek.

B. BO LfcSŁA W ITA .

boś nie baba... chodźno

literatów i posłów, pra- 
W arszawy Kamińskiego, 
, człowieka, który umiał

PRZED BURZĄ
Pow ieść historyczna z r. 1830.

igj — o—  (C iąg dalszy).

O. Porfiry popatrzał na niego długo, ręce założył 
w tył... od stóp do głowy stryjecznego mierzył, pry- 
chnęł, ramionami ruszył i nic nie mówiąc, dał mu ta­
baki drugi raz...

Zmieszany tem przyjęciem. Brenner rzucił się rękę 
jego całować, ścisnął ją, a gdy podniósł głowę, O. 
Porfiry ujrzał, że oczy miał łez pełne...

W tej chwili zmieniła się fizyognomia Bernardyna  
I rzekł cicho:

— Dajno pokój beczeniu, 
ee mną...

I razem w yszli z celi...

V .

N ie bez przyczyny grono  
gnące uczcić przybyłego do  
autora ^Krakowskiego wesela"  
myśleć i pisać, gdy inni myśleć nie śmieli, a pisać nie 
śmieli —  wybrało domek za Pragą, w  kolonii W inena. 
Zdawało się gospodarzom tej uczty, która miała Kon- 
gresowiaków, Litwinów, Galicyan i Ukraińców połą­
czyć, że swobodniejsi będą tu, niż w mieście i publi­
cznym lokalu, gdzie się nawet posługujących w res- 
tauracyi strzedz było potrzeba, bo i ci szli zawerbo- 
wani do falangi Jurgaszki i M akrota. Dobrano zau­
fane sługi, do domku nie miał i nie mógł mieć przy­
stępu nikt nieznajomy, więc się ze słowy tak bardzo  
strzedz nie było potrzeba. Zresztą zebranie wcale bar­
wy politycznej ani celu nie miało, było to proste po­
bratanie się duchem i — chwila niewinnej rozmowy, 
w której śledcze oko nieby nie odkryło podejrzanego  
— a jednak... jednak sam fakt tej sympatyi dla oddzie­
lonych granicami braci, samo przyznawanie się do  
jedności, sama miłość wzajemna była występną.

W szystko naówczas wystgpaem było i podejrzanem, 
wesołość, dowcip, myśl śmielej lecąca, serce trochę ot- 
wartsze — tęsknota, smutek, zamyślenie, pragnienie 
nauki... wszystko... W szystko kryło, wedle teoryi przy­
jętej coś, jakiś zarodek groźny dla przyszłości w so­
bie. W esołość zdradzała nadzieję, a nadzieja każda by­
ła rzeczą zakazaną; dowcip mógł ukąsić, myśl mogła 
sięgnąć za daleko, serce mogło za daleko poprowa­
dzić, tęsknota kazała się domyślać żalu po przeszłości, 
zamyślenie mogło znaczyć szukanie środków dla jej 
odbudowania, nauka czyniła silnym. Słowem jednem  
— nie było stanu ducha ni umysłu, któryby sobie źle 
wytłumaczyć nie umieli ci, co się lękali czegoś wiecz­
nie, jak mówił później Rzewuski.

W ołano się więc usunąć z oczów podejrzewającym, 
aby wesołość i dowcip mogły się wylać śmielej.

Z drugiej strony, Lubowidzki i Jurgaszko zarów ­
no o przybyciu Kamińskiego, jak i o zamiarze przy­
jęcia go w W arszawie, już mieli wiadomość. Przesz­
kodzić temu nie było powodu dobrego, chociaż nie­
które osoby, mające należeć do obiadu, na całe towa­
rzystwo cień rzucały..

Lewicki, który także o obiedzie wiedział, wyko- 
menderował Brennera. Na ten raz był to dla biesia­
dujących wybór szczęśliwy, bo Brenner, dla miłości 
córki, gotów był służyć wcale innym interesom.

Kilka dni temu byłby może wyszukiwał jakiejś wi­
ny, czegoś podejrzanego; teraz myślał tylko o tem, 
jak obronić tych ludzi i rozpocząć poprawę... Co się 
działo w duszy tego człowieka — opisać trudno.

Tam, gdzie w sercu jakiejkolwiek miłości iskierka 
została, zawsze przez nią jeszcze jest i przyjść może 
ratunek. Tu miłość dziecięcia wiodła ku poprawie. 
Lękał się stracić tę, co go jedna trzymała na świecie.

Nie mogąc się wymówić od asystowania obiadowi, 
Brenner pomyślał sobie, iż lepiej będzie może, że on  
tam się znajdzie, niżby kto inny poszedł, niebezpiecz­
niejszy, w miejsce jego. Sposób wkręcania się był mu  
już wprzód podany. Kamerdyner referendarza Chłę- 
dowskiego polecił go do kredensu... Brenner przy bu­
fecie i srebrze miał się przysłuchiwać rozmowie. Kto- 

by go był widział przed kilku godzinami w jego zwy­
kłej postaci, a zobaczył teraz na kolonii, nie mógłby  
go poznać pewnie. Do wielkich i głów nych przym iot 
tów każdego takiego ajenta, jakim był Brenner, nale­

żało umiejętne przeistaczanie się po kilka razy na  
dzień. W domu nie mógł dopełniać tej m etam orfozy, 
ale w Hotelu Krakowskim, gdzie miał stancyjkę na  
drugiem piętrze, czasem po dwa i trzy razy się prze­

mieniał. Ówczesny gospodarz, sam w tejże służbie 
zostający, ułatwiał mu niedostrzeżone wchodzenie i 
wychodzenie. Tego dnia Brenner miał wąsy czarne 
ogromne, których przyklejenie prawie było niewidocz­
ne, trzymał się tak, że się wydawał słuszniejszym, 
twarz mia?ł rumianą, oko mu inaczej patrzało  —  sło­
wem był to ktoś now y zupełnie bo nasw et ruchy i 
postawa nabrały innego charakteru. M łodszym był 
zwinniejszym.

Towarzystwo, które się na kolonii zebrało, bardzo  
było liczne. W śród niego byli już znani ludzie, mię- 
dzy nimi Lelewel, którego młodzież za przyszłego kie­

rownika rewolucyi uważała; wielu z tych, co później 
urośli na wodzów ducha i pieśniarzy narodu, rów ­

nież tu widać było...
Któżby się przyszłego autora poem atów : wD uch  

od stepu“ i „Przenajświętsza Rodzina", dom yślił w 
młodym, pełnym życia, rozpoczynającym je dopiero, 
rozmarzonym jeszcze i całą piersią oddychającym U - 
kraińcu, który był jedną miłością i pieśnią, jednem  
westchnieniem do ideałów; w czarnowłosym Stefanie, 
którego wejrzenie tak było przenikające, autora wW ie­

czorów pielgrzyma"; a w bladym, opryskliwym, dow ­
cipnym, śmiałym M ichale, autora „Literatury i kryty­
ki"? Byli oni tam wszyscy i w ielu innycn pełnych  
nadziei. Z wesołą myślą i z pow agą, rozpoczęła się  
uczta, z razu miarkując słow a i oglądając się nieco  
na figury półurzędowe i na takich trochę długojęzy- 
cznych, jak redaktor „Kuryera", który także się tu  
wcisnął — lecz po pieczystym i po kielichach, wszy­
scy się zapominać zaczęli!... M ówiono o wszystkiem, 
niejedno dwuznaczne słówko prysnęło, niejedna aneg­

dotka złośliwa obiegła koło. (Q .d. n.)
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W I A D O M O Ś C I P O T O C Z N E .

Wąbrzeźno, dnia, 23 grudnia 1929 r.

—  D z i s i e j s z y , ś w ią t e c z n y  n u m e r  ,,Głosu Wą­
brzeskiego" zawiera z dodatkiem „Nasz Przyja­
c i e l"  1 8  stron. Następny numer wyjdzie w piątek.

—  D O  D Z I S I E J S Z E G O  N U M E R U  D O D A J E -  
M Y  K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y . O  i l e b y  k t o  k a l e n ­

d a r z a  n i e  o t r z y m a ł ,  m e c h  z g ł o s i s i ę  d o  s w o j e g o  l i ­

s t o n o s z a  l u b  u r z ę d u  p o c z t o w e g o , w  k t ó r y m  g a ­

z e t ę  z a m ó w i ł . G d y b y  i n t e r w e n c j a  n a  p o c z c i e  n i e  
p o m o g ł a , p r o s im y  z w r ó c i ć  s i ę  d o  a d m i n i s t r a c j i  n a ­

s z e g o  p i s m a , k t ó r a  s p r a w ę  t ę  n a l e ż y c i e  z a ł a t w i .

—  O b y w a t e l s k i  c z y n . Na gwiazdkę dla bied­
nych dzieci złożyła w Administracji naszego pisma 
pani T a c z a n o w s k a  z Zaskoczą 60 zł. Pieniądze te 
podzieliliśmy dla biednych członków Towarzystwa  
Ludowego 40 złotych a 20 złotych dla dzieci po 
zmarłych i poległych policjantach na ręce Tow  
„Rodzina Policyjna".

—  P o d z i ę k o w a n i e . WPani T a c z a n o w s k a  zło­
żyła dla najbiedniejszych dzieci członków Towa­
rzystwa Ludowego 40 zł., za które w imieniu tej 
rzeszy biednej dziatwy składam serdeczne „Bóg 
zapłać!" B . S z c z u k a , p r e z e s .

—  Z a  w s p a n i a ł o m y ś ln o ś ć  Pani T a c z a n o w s k ie j  
z Zaskoczą, która złożyła dla biednych dzieci po 
zmarłych i poległych policjantach 20. zł. na gwiazd­
k ę , składam w imieniu tych biednych sierot naj­
serdeczniejsze podziękowanie.
Z a  T o w . Rodzina Policyjna: B i n ia ś , podkomisarz.

—  Z  „ Z ł o t e j  n i e d z ie l i ” . Wczorajsza „Złota nie 
dzieła upłynęła w mieście naszym spokojnie. Skła­
dy, w myśl zezwolenia były pootwierane. Kupcy 
jednakże, nie zrobili spodziewanych „złotych" inte 
teresów, ze względu na brak gotówki u społeczeń­
stwa. Być może, że i zbyt zimne powietrze przy­
czyniło się do pogorszenia interesów.

Mroź w dzień wczorajszy „chwycił na dobre". 
Kilka dni temu jezioro swojemi modremi falami 
odbijało się o piaszczysty brzeg, a wczoraj nato­
miast stało spokojnie — zamarznięte. Miłośnicy 
sportu łyżwiarskiego i hokeju wyciągnęli z kąta 
swoje „zardzewiałe" łyżwy i nuż —  rozpoczęli jaz­
dę na zamarzniętym jeziorze.

Zima więc — przyszła do nas w całej swej 
pełni i krasie.

—  Ż y d z i w y z y s k u j ą  k a ż d ą  o k a z j ę . W e  w c z o ­

rajszą niedzielę nawet żydzi mieli otwarte swoje 
składy, korzystając z okazji pozwolenia min. spraw  
wewnętrznych co do pozwolenia otwarcia składów  
w okresie przedświątecznym. Jak widzimy, to ży­
dzi nie popuszczają żadnej okazji — byleby „han­
del szedł". Smutny notujemy fakt, że Polacy, za­
miast kupować u kupców polskich, kupowali u 
żydów.

—  P o m o c  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  d l a  c z ł o n ­

k ó w  K a s y  C h o r y c h . Pomocy lekarskiej w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia dnia 25. XII. r. b. 
w wypadkach nagłych na okręg W ą b r z e ź n o ,  udzie­
la p . D r . J a n i s z e w s k i , natomiast w  drugie święto 
Bożego Narodzenia dnia 26. XII. r. b. p. D r . P o d -  
l a s z e w s k i ,  lekarz kasowy. — Na okręg K o w a l e w o  
tak w dniu 25, XII. r. b. jak i 26. XII. r. b. p. 
D r . M i c h a ło w s k i , lekarz kasowy. —

—  U r z ą d  P o c z t o w y  w  w ig i l j ę  „ B o ż e g o  N a r o ­

d z e n ia ” . W dniu 24 grudnia br. w  tutejszym U- 
rzędzie Pocztowym okienka czynne będą tylko 
do godziny 17-tej. Służba doręczeń t.zn. doręcza­
nie korespondencji i czasopism odbędzie się w tym  
dniu jednorazowo. Godziny urzędowe w dziale te­
lefonicznym i telegraficznym nie ulegają zmianie.

Uprasza się P. T. Publiczność do powyższego  
się zastosować.

—  Z a k o ń c z e n i e  k u r s u  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­

g o . W  ubiegły piątek wieczorem w sali „Strzel­
nicy" zakończony został kursgospodarstwa domo­
wego, urządzony przez „Związek Młodzieży" przy 
pomocy Koła Pań Służby Obywatelskiej. Jak wia­
domo, w kursie brało około 50 panienek, które po­
zostawały pod kierownictwem pań instruktorek 
C z a j k o w s k i e j i M i e r z w iń s k i e j .

Na zakończenie kursu zaproszono gości, któ­
rych naprawdę przyjęto staropolską gościnnością. 
Po obiedzie składającego się z 7 dań, który kursist 
ki wydały na zakończenie kursu, instruktorka pan­
na Czajkowska rozdała kursistkom świadectwa, 
poczem urządzono „gwiazdkę". Tradycyjnym zwy­
czajem podzielono się opłatkiem. „Opłatek" nosił 
charakter niezwykle serdeczny, do czego przyczy­
niły się z umiłowania idei pieśni kolendowe. Notu­
jemy dziś ten fakt z źywem zadowoleniem, bo­
wiem w Polsce, tu i ówdzie zapalają się ogniki ru­
chu chrześcijańsko - społecznego, wolnego od ja­
kichkolwiek wpływów postronnych, a twardo sto­
jącego na gruncie zasad społecznego katolicyzmu. 
Pc opłatku przybył „Gwiazdor" rozdzielając obec­
nym podarunki. Miłą tę uroczystość zakończono 
p i e ś n i a m i  k o l e n d o w e m L  Z a z n a c z y ć  m u s i m y , ź e  n a

R a d a  M i e j s k a  n a  s o b o t n i c m  p o s i e d z e n i u  u n i e w a ż n i ł a  
t e g o r o c z n e  w i b o r j !

S p r z e c iw  k u p c a  p .  T r a ł k i  c o  d o  w a ż n o ś c i w y b o r ó w  p r z e s z e d ł w i ę k s z o ś c ią  g ł o s ó w . —  S p r a w a  g r a t y ­

f i k a c j i ś w i ą t e c z n e j d l a  p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h .

W  s o b o t ę  w i e c z o r e m  o d b y ło  s i ę  p o s i e d z e n i e  
R a d y  M i e , s k i e j w  k t ó r y m  b r a ł o  u d z m i 1 7  p p . r a d ­

n y c h o r a z  z  r a m ie n ia M a g . s t r a t u p . B u r m i s t r z  
S c h w a r z ,  w i c e b u r m is t r z  p . B a l c e r s k i i p p .  r a d c o w i e  
M i la n o w s k i  i  P u t y n k o w s k i .

Na pierwszym punkcie obrad, była sprawa 
sprzeciwu przeciw ważności wyborów do Rady 
Miejskiej, postawionego przez p. Trałkę z Wą­
brzeźna. W sprzeciwie postawionych było aż 7 
punktów i to:
Z a r z u t  1 .

Pan Leonard Szóstakowski z Wąbrzeźna nie­
byt zapisany na liście wyborczej i nie mógł głoso­
wać, jednak głosował na nazwisko Marjana Szó- 
stakowskiego.
Z a r z u t  2 .

Pan Leopold Zabiegły nie mieszka już od roku 
1921 w Wąbrzeźnie obecnie w powiecie działdow ­
skim, również głosował.
Z a r z u t  3 .  )

Niejakaś p. Niedzielska przyszła głosować, ale 
komisja wyborcza stwierdziła, że na to imię i naz­
wisko już głos został oddany. Jednak przewodni­
czący pozwolił głosować mimo protestu męża za­
ufania na nazwisko również Niedzielskiej, chociaż 
imię i data urodzenia się nie zgadzała.
Z a r z u t  4 .

Komisja wyborcza nie rozpoczęła urzędować 
w oznaczonym czasie.
Z a r z u t  6 .

Agitację wyborczą w czasie głosowania prze­
prowadzono w korytarzach lokalów wyborczych. 
Z a r z u t  7 .

Przy obliczaniu głosów komisja wyborcza w  
toku obliczania przeniosła się do innego lokalu.

Mimo, źe wyłoniona z ramienia Rady Miej­
skiej komisja do zbadania protestu przeciw wybo­
rom uznała dowody te za niewystarczające, Rada 

uroczystość zakończenia kursu był obecny przed­
stawiciel Związku Młodzieży p.S.emiątkowskL

Równocześnie dla informacji podajemy, że 
następny kurs gospodarstwa domowego rozpocz- 
nie się 8 stycznia roku przyszłego. Zapisy, ze wzglę 
du na ograniczoną ilość miejsc, powinno uskutecz­
nić się już teraz.

—  K l u b  U r z ę d n ik ó w  p a ń s t w o w y c h , k o m u n a l ­

n y c h , p r y w a t n y c h  i w o ln y c h  z a w o d ó w , zorgani­
zował się w dniu 21 bm. Zebranie organizacyjne, 
odbyte w sali posiedzeń Sejmiku pod przewodnic­
twem p. Starosty Z a j ą c z k o w s k i e g o , zgromadziło 
dość liczny szereg PP. urzędników tak państwo­
wych, jak i komunalnych i prywatnych. Po zre­
ferowaniu o konieczności założenia klubu, przystą­
piono do wyboru zarządu w skład którego weszli: 
p p . S t a r o s t a  d r . P r ą d z y ń s k i , S t a r o s t a  Z a j ą c z k o w ­

s k i , p . R e i s k e , d r . O s t r o w s k i , d r . P o d l a s z e w s k i ,  
d y r . L e d w o c h o w ’s k i , n a c z e l n i k  p o c z t y  R e t z , J ó ­

z e f K o r z y ń s k i . (Poszczególni członkowie funkcje 
zarządu podzielą między sobą).

Następnie obrano sąd Klubu, składający się 
z  p p . n a c z e ln i k a  s ą d u  g r o d z k i e g o  P i o t r o w ic z a , 

p r o f . E r z o s t o w ic z a ,  n a c z . G r z y w a c z a ,  b u r . S c h w a r ­

z a , d r . J a n i s z e w s k i e g o , W e b e r a , L i p s k ie g o , p o .  
B u c h m a n ó w n y , k o m e n d - B in i a s i a  i p . C e s a r z a . W  
skład kom. rewizyjnej wchodzą pp.: K u r z y ń s k i ,  
P o k o r o w s k i i N e u s s e r . Lokalem zebrań obrano lo­
kal p. Stefana Klimka. Otwarcie Klubu nastąpi w  
Noc Sylwestrową.

Zarząd Klubu dołoży starań, by w lokalu po­
siedzeń znajdowały się główniejsze czasopisma i 
miesięczniki z uwzględnieniem specjalnego działu 
dla pań. — Nowemu klubowi życzymy pomyśl­
nego rozkwitu. Red.

—  W a l n e  Z e b r a n i e  S t o w a r z y s z e n i a  K a t o l i c k ie j  
M ł o d z i e ż y  M ę s k ie j  odbyło się w  wczorajszą nie­
dzielę w sali wikarjówki. Po odegraniu kilku utwo­
rów muzycznych przez orkiestrę SMP. nastąpiło 
zagajenie zebrania przez patrona Stowarzyszenia 
K s . M ó w iń s k i e g o , który powitał przybyłych goś­
ci. Na zebranie przybyli również pp. burmistrz 
S c h w a r z  i inspektor szkolny M a t u s z k i e w i c z .

Marszałkiem zebrania został p .Ł u g i e w i c z , se­
kretarzem zebrania p. A lf o n s  S z c z u k a  sekretarz 
okręgowy SMP., a na ławników ks. kleryka Try- 
czaka i p. Nowakowskiego. Protokół z ostatniego 
walnego zebrania odczytał dh. J. Michalski. Pro­
tokół przyjęto bez zmian. Nastąpiło sprawozdanie  
poszczególnych członków zarządu: w zastępstwie 
chorego prezesa dh. Kamińskiego, sprawozdanie 
odczytał drh Michalski. Sprawozdanie drh. prezesa 
Kamińskiego było nadzwyczaj rzeczowo i szcze­
gółowo ujęte.

Sprawozdanie sekretarza zdawał drh. Michal­
ski, przedstawiając pracę z roku bieżącego.

S t a n  f i n a n s o w y , w e d łu g  s k a r b n i k a  d r h . E d . 
G w iz d a l s k i e g o  j e s t  o  w i e l e  l e p s z y  a n i ż e l i w  u b i e -  

Miejska w tajnem głosowaniu unieważniła wybory 
11 głosami przeciw 6.

Wobec powyższego stanu rzeczy sprawa ca­
ła oprze się na Wojewódzki Sąd Administracyjny, 
który sprawę tę ewtl. rozstrzygnie.

W drugim punkcie obrad załatwiono przychyl 
nie wniosek Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia w  
sprawie zwolnienia od podatku od urządzanych  
imprez. Rada Miejska przychyliła się do Stowarzy­
szenia umorzając podatek. Załatwiono także spra­
wę podatku hotelowego od urzędników państwo­
wych.

Ważną dla wszystkich pracowników miejskich 
sprawą, była debata nad przyznaniem pracowni­
kom gratyfikacji świątecznej. Wobec tego, że fun­
dusze nie pozwalają na przyznanie 13-tej pensji, 
Magistrat uchwalił przyznać dla urzędników 50 
zaliczki zwrotnej zarobku miesięcznego, a robot­
nikom 50% miesięcznej zapomogi bezzwrotnej. Ra­
da Miejska, po długich debatach (bo chodziło o 
przyznanie 13-tej pensji, o co stawiali wniosek nie­
którzy pp. radni) zatwierdziła uchwałę Magistra­
tu.

Po wolnych głosach, p. przewodniczący Gra­
jewski, solwował zebranie.

* ♦ ♦

U c h w a ła  R a d y  M i e j s k ie j , u n i e w a ż n i a j ą c a  w y ­

b o r y , w y w o ł a ł a  w  c a l e m  m i e ś c i e  ż y w e  z a in t e r e s o ­

w a n i e . J e d n i t w ie r d z ą , ż e  n o w e  w y b o r y  o d b ę d ą  
s i ę  p r a w d o p o d o b n ie  w k r ó t c e , a  i n n i z n o w u , ż e  n i m  
s p r a w a  c a ł a  s i ę  r o z s t r z y g n i e  u p ły n ą  t r z y  l a t a .

U n i e w a ż n ie n i e  w y b o r ó w  d o  R a d y  M i e j s k ie j  t o  
j e s z c z e  j e d e n  c i o s ,  g o d z ą c y  w  p o l s k o ś ć  n a s z e g o  m i a  
s t a , a l b o w ie m  c i , k t ó r z y  g ł o s o w a l i z a  u n i e w a ż n ie ­

n i e m  w y b o r ó w ’ n i e  z d a w a l i s o b i e  s p r a w y  z  s w o j e ­
g o  p o s t ę p k u .

C z a s  o k a ż e  w s z y s t k o !  A l e  w ó w c z a s  b ę d z ie  z a -  
p ó ź n o  ż a ł o w a ć !  ( W i d z . )  

głym roku, albowiem popłacono szereg zobowią­
zań.

Drh Falkowski składał sprawozdanie jako 
bibliotekarz, żaląc się w swem sprawozdaniu, źe 
z bibljoteki korzysta bardzo mało starszych człon­
ków.

Sprawozdanie naczelnika z powodu jego na­
głej dymisji odłożono na następne zebranie. Jako 
gospodarz „Ogniska" sprawozdanie złożył drh Bu­
kowski.

W końcu złożył sprawozdanie patron ks. Mó- 
wiński, charakteryzując całoroczną pracę w Sto­
warzyszeniu.

Po sprawozdaniach nastąpiła szeroko omawia 
na dyskusja, poczem na wniosek członka komisji 
rewizyjnej p. Plrlińskiego, który złożył imieniem  
komisji sprawozdanie, udzielono absolutorjum.

Nastąpiły wybory uzupełniające do zarządu. 
Skarbnikiem obrano drh Falkowskiego a bibljote- 
ka  rzem drh Lamparskiego. Innych członków za­
rządu z powodu braku kandydatów chwilowo nie 
wybrano. Komisja rewizyjna pozostała w składzie 
zeszłorocznem. W końcu uchwalono obniżyć 
składkę i to dla starszych na 30 groszy miesięcz­
nie,a dla młodszych na 20 groszy.

W wolnych głosach przemawiał jeszcze pan 
inspektor szkolny M a t u s z k ie w i c z , który określił 
stosunek Stowarzyszenia do starszych oraz zachę­
cał do zgodnej i wytrwałej pracy dla dobra naszej 
Ojczyzny i Kościoła w roku przyszłym.
Z powodu wyczerpania porządku obrad marszałek 
zebrania solwował zebranie hasłem „GOTÓW".

Po Zebraniu miał się jeszcze odbyć krótki 
obchód wigilijny lecz z powodu przeciągnięcia się 
zebrania odbył się bardzo krótko. Ks. Patron w  
krótkich słowach opisał zebranym to święto ra­
dości i zgody. Nastąpiło wspólne łamanie opłat­
kiem i składanie sobie życzeń. Odśpiewano kilka 
kolend a orkiestra również zagrała kilka. Druh

—  G w ia z d k a  u  c z ł o n k ó w  Z w ią z k u  I n w a l i d ó w . 
Wczoraj w salce p. K. Malskiego odbył się trady­
cyjny obchód „Gwiazdki, urządzonej dla członków  
Związku Inwalidów Wojennych. Piękną tę uroczy­
stość zagaił prezes p. G ó r a ls k i , witając zebranych 
członków i przybyłego gościa p. B o l e s ł a w a  S z c z u k ę  
Wśród zapalonej choinki, po odśpiewaniu kilku ko 
lend, nastąpił podział gwiazdki w postaci paczek, 
dla najuboższych członków Związku. Każda pacz­
ka zawierała prócz artykułów praktycznych, wie­
le smakołyków, łącznej wartości około 30 złotych. 
Pod koniec obchodu przemówił p. red. Szczuka, 
wspominiając o konieczności organizowaniu się w  
Związku oraz wskazał na korzyści, płynące z tej 
organizacji. „Gwiazdka" urządzona przez Związek 
I n w a l i d ó w  p o z o s t a w i ł a  p o  s o b i e  n i e z a t a r t e  w r a ż e ­
n i e .
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—  O bchód „G w iazdki1* w Rodzinie Policyjnej. 
D o licznie urządzonych obchodów gw iazdko­
w ych przybył w czoraj jeszcze jeden, a m ianowicie 
w arzystwie „Rodzina Policyjna", w sali p. Szymań  
skiego.

Śm iało rzec m ożna, że obchód gw iazdkowy 
„Rodziny Policyjnej*' był dotąd najudatniejszym  
pod w zględem organizacyjnym , albow iem do u- 
św ietnienia całej uroczystości przyczyniły się bar­
dzo w iele dzieci, przew ażnie członków z Rodziny  
Policyjnej.

D zieci te, sw oim i rożnemi deklam acjam i i po­
kazam i, w yćwiczonem i przez Siostrę O chroniarkę 
(Z O chronki „D zieciątka Jezus) rozpoczęły m iły 
obchód gw iazdkow y.

Po w ystępach dzieci, przem ówił pan podkom i 
sarz Biniaś, dziękując za przybycie panu Staroś­
cie Zajączkow skiem u, p. Burm istrzow i Schwar­
zow i, sekretarzowi Starostw a p. Lipskiem u, przed­
stawicielow i „G łosu W ąbrzeskiego", następnie ko ­
m itetow i organizacyjnemu za zorganizow anie ob­
chodu, Siostrze O chroniarce za w yćw iczenie dzie­
ci oraz w szystkim innym gościom i członkom Ro­
dziny Policyjnej i ich rodzinom podziękow anie za 
przybycie i rów nocześnie życzył z okazu nadcho­
dzących Św iąt w szelkiej pom yślności. N astępnie 
w szyscy obecni podzielili się tradycyjnym opłat­
kiem. Życzenia w szelkiej pom yślności złożył tak­
że p. Starosta Zajączkowski. I gdy zapalono choin­
kę, zjaw ił się „gw iazdor" który w dość „przyjem ­
nym tonie" rozdał podarunki. O gółem obdarzono  
76 dzieci i to bardzo hojnie, w czem leży zasługa  
kom itetu organizacyjnego, w skład którego w eszli: 
panie kom endanto.w a Biniasiowa, Biskupska, Syno  
radzka, N ow acka, Spaleniakow a, i p. Zielińska.

Przy śpiewaniu kolend, akom panjam ow ała or­
kiestra kina „Słońce". Po w spólnej kaw ie i foto- 
grafji zakończono ten piękny nadzw yczaj uroczy­
sty obchód gw iazdkow y.

D zień ten pozostanie długo w pam ięci w śród 
obdarzonych prezentami gw iazdkow em i.

W Tow arzystw ie „Rodzina Policyjna" w idać  
pew ną, ruchliwą pracę w której m y, w dalszej tej 
zbożnej pracy życzym y pom yślności.

— „O płatek" w drużynach harcerskich. Jak  
się dow iadujem y „O płatek" w drużynach harcer­
skich istniejących na terenie W ąbrzeźna, m a się 
odbyć w  dniu 5 stycznia roku przyszłego o godzinie  
4 tej po poł. w sali gimnastycznej szkoły żeńskiej. 
Program „O płatka" w ypełnią różne atrakcje przy ­
gotowyw ane przez harcerki i harcerzy. N ajw iększą 
uroczystość będzie przyrzeczenie harcierskie. 
O płatek przygotow ują w spólnie w szystkie drużyny  
harcerskie: I m ęska, III m ęska i II żeńska, w ydzia­
łow a.

—  Egzam in „w ilcząt**. W czoraj po poł. w  izbie  
harcerskiej odbyła się próba 1 gw iazdki „w ilcząt" 
najmłodszych pupilków drużyny i próba III stop­
nia m łodzika. W próbie pierw szej w zięło udział 
10 „w ilcząt", w drugiej próbie „m łodzika" brało  
udział sześciu członków . N aogół w ynik prób był 
zadow alniający. Próbom przew odniczył z „K o­
m isji Prób" kom endant III drużyny m ęskiej nau­
czyciel p. G awarzycki, w ielki m iłośnik harcerzy.

—  Z oddziału harcerskiego P. W . O ddział przy  
sposobienia w ojskow ego w  III drużynie harcerskiej 
daje w  pracy coraz lepsze w yniki, czego dow odem  
jest m ający się odbyć w dniach najbliższych egza­
m in I-go stopnia P. W . Instruktorem  w  tern oddzia­
le jest p. sierżant Jaranowski a kierow nikiem od­
działu jest energiczny i nader pracow ity przybocz­
ny drużyny p. Rakowski Paw eł.

—  Sport w śród harcerzy. H arcerski K lub Spoi*  
tow y istniejąy przy drużynie pozaszkolnej, z okazji 
zim y trenuje intensyw nie tenis pokojow y „Ping —  
Pong". Po gw iazdce członkowie klubu zam ierza­
ją upraw iać sport łyżw iarski i saneczkow y.

—  K lub m andolinistów  utworzony przed m ie­
siącem przez kom endanta drużyny p. nauczyciela 
G awarzyckiego w ystąpi publicznie poraź pierw ­
szy na „O płatku" harcerskim  w  dniu 5 stycznia.

—  D ruga ofiara zatrucia m ięsem . W sobotę  
zm arła Jadw. Stalkow ska, zamieszkała przy ulicy  
D oolnej w skutek zatrucia m ięsem . Jak nam donie­

siono, ci którzy ulegli zatruciu m ięsem , jedli szyn­
kę w ędzoną z św iniaka, posiadającego trychiny- W  
ostatniej chw ili dow iadujemy się, że na objaw y za­
trucia m ięsem choruje jeszcze kilka osób.

—  W ystęp „Lutni**. „Lutnia" w ąbrzeska, któ­
ra tak często dała żyw y dow ód, jak w ażną jest 
placów ką kulturalną naszego grodu, przygotow u­
je —  jak się dow iadujem y —  jako w stęp do N o­
w ego Roku ucztę duchow ą dla m iłośników pieśni 
polskiej. Będzie to tern m ilszą niespodzianką, bo­
w iem  na głów ną część programu składają się pie­
śni każdem u Polakow i rodzime i najmilsze: „K o­
lędy polskie".

Przysłuchując się próbom, m ieliśm y okazję w y­
słuchać w iązankę kilkunastu uroczych kolęd, któ- 
rem i zachw ycać się będzie każdy m iłośnik pieśni, 
gdyż m iłe te dźw ięki ukołyszą go w pam ięć lat 
dziecinnych i pozw olą zapom nieć na chw ilę o sza- 
rzyżnie życia codziennego.

Przekonani zatem jesteśm y, że każdy m iłośnik  
pieśni i m uzyki polskiej podąży na w ieczornicę, 
której dokładny czas opublikujem y w naszem pi­
śm ie.

Zaznaczam y już dzisiaj, że ceny w stępu ze 
w zględu na kulturalny i narodowy cel im prezy  
będą um iarkowane-

Czysty zysk przeznaczony jest dla najbiedniej­
szych m iasta.

Z  P O W I A T U .

—  Stanislawki (K urs O św iatow y). W dniu  
15. bm . odbyło się organizacyjne zebranie celem  
założenia kursu ośw iatowego m łodzieży pozaszkoi 
nej. N a uczetników  kursu zapisało się 18 osób. W y­
kłady prow adzi p. kierownik szkoły Budniew ski. 
N ow ej kulturalnej placów ce Szczęść Bożel Red.

—  Polowanie. D nia 19 bm . odbyło się dorocz­
ne polowanie na zające. W  okolicy K siążek zabito  
47 zajęcy.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D ru k i n ak ła d : „G ło » W ąb rc e ak i” B . S rcru ka , W ąb rsa iak .IHGFEDCBA 

R ed a kto r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S zc zu k a W ą b rze źn o , 

Z a d z ia ł o g ło sze ń R e d a k c ia a ie b ie rzc o d p o w iad z ia ln o źe i.
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Ksźdy może wygrać
W ~ p re m ie 5 0 , IC O , 2 C 0 , Z O O 5 0 0 z ło ty ch “T M ł

| które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadmcza w Grudzią-

I dzu rozl< suje pomiędzy wkład ó*r, oszczędzaja< ych w  
I Kas ę zokani przekroczenia półtora mil ona złotych wkła- 

B dów oszczędnościowy! h w Kasie Spółdzielczej P irr.-Os idn.

Stan wkładów w (łniu 1 . 9. rb wynosił 1 .31  < *.8 95  4 2 z ł 
a w dniu 23. 9. r ‘ podniós ’ s ę d( 1.453.000.00 z ł 
.Braknie więc do półtora rniljotia ty lk o 4 7 .<  0 0 .C 0 z ł

Poza normalnem rozlosowaniem 10 prmiji Z'rząd przeina­

cza tym r zem spec alną prernję w sumie 2C0 z ł d la  o s o b y , 
która przekroczv swoim wkładem p ó łto ra  m ilio n a  z ło ty c h .

Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposub 2 0'O zł.

Kasa płaci od wsladó <•' 10°|o
fi Wyplata do 1.0 0 zł na każde zadanie, ponad 1.000 zł za  

d  wutygodaiowem wypowiedzeniem

G w a r a n c i*  3 .5 0 0 0 0 0  złotych.
? Jeżeli kto pragnie wygrać prem ę, ni‘ < h zatem ue zwleka 

ze złóż mcm oszczędności w

K a s ie S p ó łd z ie lc ze j P a rć .-O s ad n ic ze j  
w  G ru d z ią d zu

Plac 23 Stycznia Nr. 21. T lefon nr. £90,

P .K .O . W a rs za w a N r 7 0 .2 5 . P  K .O . P o zn ań N r. 2 0 6 .7 8 0

B
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Polecun buto i
Z E G A R Y S T O J Ą C E , S A L O N O W E , |  
ze g a rk i m -s k ie 1 d a m s k ie z ło te "

i s re b rn e , n u d z ik i. (

O b rą c zk i i p o d a ru n k i ś lu b n e n a w e se la  

B iźu  te r  ja  z ło ta  i s re b rn a

Griwerowanie mo ogramów. :

Okulary w rożnych fasonach,

n a iw m zy w a n z ta t ic p ara ty ln y
O b s łu g a li ty lk o  p rze z m is trza .

B r. G e rke • W ą b rze źn o  

ul. K o le j o w a

N a jp o w a żn ie js zy za k ła d  

ze g a rm is trz , i z ło tn iczy

O g ło s z e n ie .

Z dniem dzisiejszym uruchom iono  
na jeziorze zamkow ym przy rnleczarni 
p. T\v rdow skiego ś lizg aw k ę d la  

u ży tk u S za m . P u b lic zn o ś c i. Cena  
jednorazowego w stępu w ynosi dla dzie­
ci do lat 14 —  0,10 zł. od osobv, a dia 
dorosłych 0,20 zł. od osoby za w ydaniem  
osobnego biletu przez kontrolera m iej­
skiego.

D jście do ślizgaw ki przez ogród  
p. Tw ardowskiego. G trderobe m ożna  
oddać do przechow ania u p. Tw ardow ­
skiego.

Schw arz, burm istrz.

O u ży w a n e  

Z A B A W K I  
dla chorych dzieci 

upn  sxa 

S zp ita l W ą b rze źn o  

p b s z c ie  
m ę s k ie , c za rn e , 

s u k ie n n e sprzeda  
tanio

K ra je w s k i 

m istrz kraw iecki 
Pom orska 1

Ostrzeżenie!
N ini' jszem  ostrzegam y  P.T. Publicyność przed  

nieucz' iw tm i handlarzam i m aszyn do szycia, któ­
rzy ogłasz ją sprzed  tż m aszyn m arki „SING ER*, 
w prowadzaj ic tem sam em  P.T. Publiczność w błąd.

D o sorzedaźy oryginalnych m aszyn m arki 
„SING EL ” na pow iat w ąbrzeski upoważnieni są  
jedvnie P.P J a n  W le c k i w  W ą b r z e ź  d e , u l ic a  
K o le j o w a  7 0 a  i G . R o h lo f f w  G o lu b iu R y ­

n e k , 1 3 , pozatem sprzrdaiem y t'kowe tylko w  
w łas iy* h m  -gfzvnacb w e w szystkich w iększych  
m iastach. N a j b l iż s z y  m a g a z y n  w  T o r u n iu  S t a ­

r y  R y n e k  1 5 .

S I N G E R  S E W I N G  M A C H I N E  C O M P A N Y .

■SBI

ś p ię » u  i g r y

1 na f >rtepianie udzie­
la od 1 stycznia 1930  

roku

K la r a  N a s t ó w n a

W ą b r z e ź n o  R y n e k 1 2

D o b re m ę s k ie

f u t r o
tanio n < sprzedaż Gdzie 

i wskaże eksp. Głosu.

ReK Idm a
je s t d źw ig n ią  

h a n d lu

i p rze m y s łu !

N a nadchodzące  
św ięta 

p o le ca m  w  w ie lk im  w y b o rze  

, ■■.-I —

W in a i lik ie ry  p ie rw  zo r ę d n y c h  firm  

k ra jo w y c h I za g ra n ic zn yc h .

o rze c h y , m a rc e p a n y , c ze k o la d y , c u ­

k ie rk i, k a rm ’ Ik i, p ie rn ik i p ie rw s zo ­

rzę d n y ch  firm , k o n fitu ry I t. p .

W szelkie tow aiy kol njalne, 
przyprawy do pierników , oraz  
delikatesy w bo.atyin w yborze

i, dnia 24. 12. 1929 r.

Wszystkim Szanownym Go­
ściom kina „Słońce", Hotelu 

pod Białym Orłem oraz mym 

Przyjaciołom i Znajomym za­
syłam życzenia

Wesołych świąt
i Szczęśliwego Roku 1930

Franciszek Szymański

Codzienn e św ieżo palona k aw a .

W ie lk i w ła s n y za ja zd

M .W eber n a st. T. M ichalski
W ą b rze źn o  u l. K o le jo w a  7 8  

T e le fo n  3 0

Hurt. D e ta l.

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  
I S t o w a r z y s z e n ia Z u ż y tk o w a n ia B y d ła  n a p o w ia t  

w ą b r z e s k i o d b ę d z ie  s ię  4  s t y c z n ia  1 9 3 0  r . o  g o d z .  
1 1 - t e j p r z e d  p o łu d n ie m  u  p . Z ie h lk o w e j w  K o w a ­

l e w ie .

P o r z ą d e k  d z ie n n y :  

Zagajenie. 
W ybór Zarządu.
U chw ała dotycząca sprzedaży nieruchom o­
ści.

Jeżeli nie staw i się odpow iednia ilość człon­
ków , odbędzie się pół godziny później drugie ze­
branie, na którem będą uchw ały praw omocne bez 
w zględu na ilość obecnych członków .

1 .

2 .

3 .

lEr

C z y t a j c ie  „ G lo s  W ą b r z e s k i"
Zarząd:

[— ) D erebecki, przew odniczący.
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Bóg siq rodzi...!
(W dzień Bożego Narodzenia)

Bóg się rodzi!...
Idzie radosna wieść, siejąca nowe życie. Idzie 

słowo, wieszczące odrodzenie serc. Rodzi się Pan 
nad Pany, którzy pocieszy smutnych, zwątpialym  
doda nadziei, bezsilnych pokrzepi, a zbłąkanych  
przygarnie i ocali. Rodzi się Pan, co miłuje ma­
luczkich i pokornych, co nagradza hojnie każdy 
dobry czyn. Rodzi się Bóg, co nie zapomina o naj­
drobniejszej sierotce i o ptaszynie najlichszej pa­
mięta.

Idzie radosna wieść przez ludne drogi i samot­
ne ścieżki, przez ciche wsie i gwarne miasta, —  
od szarej ubogiej chatki do jasnego, potężnego 
pałacu.

Jak kielichy kwiatów pod blaskami słońca, o- 
twierają się serca ludzkie.

W radosnym dźwięku dzwonów ginie żałoba 
przeszłości. W jasnym porywie wesela zatraca się 
koszmar minionych krwawych dni, co zaorały 
kwitnące łany i na ugory dalekie rzuciły daninę 
ofiarnej młodości i życia walczącego o lepsze ju­
tro. Dziś już tylko radość jest w sercach, tylko 
wesele w nich tętni.

Bóg się rodzi!...

Przesila się moc zła, w proch pada długa, nie­
przespana noc. Nadchodzą lepsze, jaśniejsze dni, 
nadchodzi pokój ludziom dobrej woli. Jedna gvziaz- 
da świeci ubogim, prostum pastuszkom i mądrym  
królom w gronostaje przyodzianym. Jedna gwiaz­
da świeci ubogim, prostym pasz  tuszkom i mądrym  
lepszej miłości. Jedna gwiazda wiedzie ku malut­
kiej stajence w Betleem, gdzie na ubożuchnej pod- 
ściółce ze słomy leży Baranek Boży.

Bóg się rodzi!...

Zabłąkani na manowcach życia, omamieni złu­
dnym złota blaskiem — otwieramy szeroko oczy, 
które nie przejrzały dotąd. Wargi zaciśnięte roz­

wierają się do dobrych słów, wyciągają ręce na 
powitanie bliźnich, którzy byli tak blisko, —  a tak 
bardzo daleko. Bo radość rozkwita w sercach, bo 
w duszach błyszczy najdroższy, bezcenny klejnot 
wesela.

Bóg się rodzi!....
Idzie radosna wieść przez samotne ścieżki i lu­

dne gościńce, przez ugory i pola urodzajne.
I wszędy, gdzie dociera, zakwita wesele. I 

wszędy, gdzie dociera, łamią się ludzie białym, 
czystym jak śnieg opłatkiem — opłatkiem praw­
dziwej, ludzkiej, wszechobejmującej miłości....

I-- —--.l..-;;   ... =-....................*

i II
Artur Oppmann (Or-Ot)

Boże Narodzenie

Witaj, witaj znowu nam  
Najpiękniejsze święto roku! 
Od błękitnych niebios bram  
Pierwsza gwiazdka błyska w mroku.

Rozjaśniła cały świat
Swym promieniem pozłocistym, 
I rzuciła marzeń kwiat
Duchom prostym, sercom czystym.

Gdy tej gwiazdki promyk wszedł, 
Pierzchły troski i zmartwienia, 
Żal uleciał kędyś het, 
Krzew się cały zazielenia.

I raduje się w krąg lud, 
i Sercem całem, duszą całą,

Oto wielki stał się cud:
| Bo Słowo się Ciałem stało.

Tegoroczne święto Bożego Narodzenia, obcho­
dzone uroczyście po raz jedenasty w Odrodzonej 
Polsce, — wywołuje w nas jednak obok radości 
także i poważne refleksje. Taką jest juz bowuenr 
natura ludzka, że w r momentach uroczystych t 
świętych, gdy miły, weselny nastrój przepełnia du­
szę, budzi się w człowieku skłonność do krytycz­
nego obejmowania myślą minionych lat i do robie­
nia rachunków z własnem sumieniem.

I gdy dzisiaj myśl nasza zestawiać zacznie to, 
co dotąd w Odrodzonej Ojczyźnie zdziałane zosta­
ło, gdy obejmiemy spojrzeniem naszem to, czego 
dzisiaj na ziemiach polskich świadkami jesteśmy, 
obudzić muszą się w nas obok tonów weselnych 
i radosnych również tony przyćmione i niejasne.

Nie wszystko bowiem układa się w Polsce tak, 
jakby tego pragnęły szczerze po polsku czujące 
serca. N e zawsze dzieje się tak, jak tego wymag®  
wielki interes narodowy i dobro całej Polski. Nie­
raz świadkami jesteśmy, jak interes prywatny bie- 
rze górę nad obowiązkiem narodowym, nieraz wi­
dzimy, jak party'ne zachcianki poszczególnych 
grup i jednostek rozbijają naszą wewnętrzną spoi­
stość i naszą zdolność do rozwoju i rozkwitu, 
A gra to bardzo niebezpieczna.. Chociaż bowiem  
stoi dziś Polska wielka i potężna, chociaż zajmuje 
jedno z zaszczytnych miejsc w zespole wielkici 
mocarstw światowych, to jednak wrogowie nasi 
ciągle czy  cha  ją i ciągle jeszcze żywną nadzieję, że 
uda im się niepodległość naszą i nasze granice pań­
stwowe zniweczyć.

To też w dniu dzisiejszym, gdy Narodzenie 
Chrystusa Pana przypomina wszystkim wielki 
miłość i poświęcenie Syna Bożego, obudźmy w  
sobie ducha wielkiej miłości narodowej, stańmy w  
karnych szeregach tych, którzy budować chcą 
Polskę, potężną i mocarną — na chwałę Boga i. 
jasnej przyszłości Rzeczypospolitej

K. P.

Kiedy złamiecie opłatek...

Gdy złamiecie opłatek, gdy zajarzą się świerki, 
Kiedy zabrzmią organy w przepełnionym kościele 
Kiedy dzwony zadzwonią jasnoświętne pasterki, 
I nad światem zagrają gwiezdne, srebrne kapele...

Przypomnijcie o więźniu, zadręczonym bez tchu, 
Zaułkami wleczonym nocą do G. P. U.
0 pustego kościoła może potknie się próg
I pomyśli ze łzami; „Dziś narodził się Bóg!"

Jak o pierś przyjaciela, głowę oprze o mur —  
Echo z dali przywieje Polski głos, kolend wtór...
I odetchnie na chwilę, zasłuchany w ten głos —  
Aź popędzi go dalej gruby krzyk, kolby cios.

Przypomnijcie o kraju, gdzie nie wiedzą o święcie, 
Gdy zaczniecie wieczerzać w krąg białego obrusa 
Tam zamknięto kościoły, nałożono pieczęcie, 
Serca dzwonom wydarto i wygnano Chrystusa.

Anna Zahorska.

Pasterka pod ziemią
U stóp Karpat śpi cicho z nieprzebranych skar­

bów swojej ziemi sławne miasteczko Wieliczka. 
Pod niem przez cały rok Boży, z wyjątkiem dni 
świątecznych, panuje życie i ruch. Pracuje tam  
przeszło tysiąc ludzi, wydobywając sól z ziemi, 
w całym tym labiryncie komór tego cudu przyro­
dy, podziemnego pałacu św. Kingi.

Niezapomniane wrażenia odnieść można w  
Wieliczce w noc wigilijną. Ze szczytu szybu Dani- 
łowicza pada na miasto płomienna kaskada świa­
tła elektrycznego. Z ciemnych wąskich uliczek, 
jak duchy wysuwają się postacie z kagankami. To 
górnicy. Mężczyźni, kobiety, dzieci, z wesołą wrza­
wą, śpiewając kolendy, dążą do zjazdowego szybu.

Windy pracują nieustannie, klatki z zadziwia­
jącą szybkością mkną w otchłań czarną, uwożąc 
pod ziemię robotników i gości.

Na dole już tłumy ludzi. Długimi korytarzami 
idą wszyscy do wykutej w soli kaplicy św. Kingi, 
gdzie ma się odbyć nabożeństwo górników, tra­
dycyjna Pasterka.

W podziemnej świątyni panuje półmrok. Wy­
gląda jak w katakumbach pierwszych chrześcijan. 

Dopiero jak wszyscy już zebrali się w tym po<k 
ziemnym kościele, zapalają świece, na ołtarzu i 
światłem rozbłyskują wielkie pająki i stropu, r 
soli kryształowej wykute. Na chórze połyskuje 
już instrumenty sławnej kapeli górniczej. Z za> 
krystji, wykutej z soli, wychodzi wreszcie kap®, 
łan.

Zaczyna się Pasterka. Z tysiąca piersi wyrywr 
się wspaniała kolenda „Bóg się rodzi...", z pieśni* 
ludu łączą się piękne dźwięki muzyki, a echo nie- 
się to wszystko dalej w czwarowny świat podziem* 
ny.

Jest to tak piękna i nastrojowa uroczystość, źc 
każdego wprawia ona w dziwne jakieś rozmarz®' 
nie, z którego długo nie można ochłonąć.

I
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Z okazji uroczystości wigilijnej i świat Bożego Narodzenia, przy tradycy cym a tak rzewnym ob­
chodzie polskim łamania się opłatkiem, ślemy naszym W półpracownikom. Korespondentom, licznej rzeczy 
Czytelników i Przyjaciołom

Najserdeczniejsze życzenia
oby Boskie Dziecię błogosławiło poczynaniom i'pracom Narodu Polskiego’”'! oby przez stworzenie zgody i dobrej woli w ser­

cach naszych, utrwaliło byt naszej Najjaśniejszej .Rzeczypospolitej. ,,Po\ój ludziom dobrej woli“

WYDAWNICTWO . RćJAACJA „GLOSJ WĄBRZESKIEGO

A przecież runęła w gruzy siła zaborcza, skoń­
czyły się krwawe nieraz prześladowania, naród 
polski zmartwychwstał do wolności, do budowa­
nia wielkiej i potężnej Ojczyzny.

Dzisiaj łzy niewysłowionej radości spły­
wają po niejednem licu na to jedno wspomnienie, 
że ta gwiazda Betlejemska, która przeze długie la­
ta niewoli i ucisku była naszą największą spójnią 
i ukojeniem, dziś promiennym świeci blaskiem nad 
odrodzoną i potężniejącą Polską.

I dlatego też święta Bożego Narodzenia połą­
czone są najgłębiej z tradycjami narodu polskie­
go, związane są też z szeregiem legend polskich 
i z niezliczonejni utworami naszej szczerej, serde­
cznej poezji. Żadnego też święta lud polski nie u- 
kochał tak gorąco, tak serdecznie, jak właśnie 
święto Narodzenia Chrystusa.

W porze wieczornej, gdy pierwsza gwiazda 
wigilijna na ciemnym zajaśnieje nieboskłonie, a 
gwary dokoła zamilkną, zasiądziemy do stołu wi­
gilijnego i rozmodlona cisza godowa przejmie do 
głębi każdego.

Zgromadzą się wszyscy ci, co razem szary ży­
wot pędzą i wszystko odbędzie się według wie­
kowej, obyczajem polskim uświęconej tradycji.

Już przed wiekami bowiem praojcowie nasi, 
polskie zapomniane pokolenia, zasiadały kołem 
do uczty wigilijnej, zapominając o codziennych ży­
cia przebojach. Dla wzmocnienia dusz i pokrze­
pienia serc, dziadowie nasi obchodzili święto na­
rodzin Zbawiciela jako święto wiary, nadziei i mi­
łości i przekazali jego uroczysty obchód potom­
kom.

Dzisiaj każda rodzina polska, jak kraj nasz dłu­
gi i szeroki, w ten nastrojowy wieczór daje w'yraz 
swemu przywiązaniu do idei braterstwa i pokoju, 
wszyscy zapominają, co ich dzieli, starając się z 
duszy najszlachetniejsze wykrzesać uczucia.

W naszych polskich warunkach uroczystość 
wigilijna posiada specjalne znaczenie. Jest to 
święto nietylko dla pogłębienia w sercach wiary, 
nadziei i miłości; Boże Narodzenie dla narodu pol­
skiego jest przedewszystkiem krynicą ożywczych 
tchnień narodowych, budzących w nas wiarę głę­
boką w promienną przyszłość naszej umiłowanej 
Ojczyzny.

Czerpiemy zaś tę wiarę ze wspomnień prze­
szłości. Przeżyliśmy bowiem w ciągu dziesiątek 
lat wiele smutnych wieczorów wigilijnych, kiedy 
wrogie potęgi, szczególniej w Poznańskiem i na 
Pomorzu wywłaszczały nas z ojcowizny, k’edy pa­
dać zaczęły ciosy i gromy, godząc dotkliwie w 
podstawy naszego życia narodowego i religijnego.

Gdy gwiazdka wigilijna zabłyśnie...
Już po raz jedenasty w wolnej i odrodzonej 

Ojczyźnie obchodzimy Boże Narodzenie, to polskie 
święto jedności, zgody i pojednania.

Chwile, które przeżywamy obecnie, są nad wy­
raz ciężkie. Kryzys gospodarczy trzyma w niezdro­
wych uściskach kraj cały, a bezrobocie i nędza 
zagląda już do zbyt wielu domów w Polsce.

Nie poddawajmy się jednak zwątpieniu, albo­
wiem jest to okres przemijający i przyjdą znowu 
jaśniejsze chwile. Pocieszmy się myślą, że obecna 
ciężka sytuacja w Polsce nie jest wynikiem na­
szej niezdolności, bo gospodarować państwem po­
trafimy, ale pochodzi z ogólnego w Europie kry­
zysu, który dotyka nawet państwa silniejsze i za­
możniejsze niż Polska.

Ale i sytuacja wewnętrzna u nas iest poważ­
nie naprężona. Tegoroczna gwiazdka zastaje nai 

bowiem w okresie wzmocnionej walki między Rzą­
dem a Sejmem, w okresie kampanji politycznej o 
nowy ustrój Rzeczypospolitej.

I tu zatarte już wspomnienie krwawej rewolu­
cji w Polsce niechaj będzie przestrogą przed smut- 
nemi następstwami zaciekłości partyjnej, niechaj 
będzie hasłem, prowadzącem polityków polskich 
ku otrzeźwieniu i opamiętaniu. Zapomnijmy dzie­
lących nas różnic i miast złorzeczyć, oddajmy się 
pracy twórczej pod hasłem wzajemnej miłości i u- 
kochania Ojczyzny.

Zwyciężyć musimy wszystkie przeszkody i 
wyjść na drogę prostą i świetlaną, prowadzącą do 
lepszej doli i radosnej przyszłości. Polsce zbudo­
wać musimy granitowe podwaliny, na których o- 
prze się potęga mocarstwowa państwa.

Wtedy rozlegnie się radośniejszy jeszcze, try­
umfujący głos polskich dzwonów: „Chwała Bogu 
na wysokości, a pokój i radość na polskiej ziemi.1*

Jasełka w dawnej Polsce
Boże Narodzenie u Słowian, a szczególnie^ u 

Polaków, zawsze posiadało ów radosny urok, ja­
kiego nie mają żadne inne święta lub uroczysto­
ści, To piękne misterjum wigilijne ma w sobie 
dziwne jakieś pragnienie i oczekiwanie, a radosny 
urok potęguje jeszcze może fakt, iż na te święta 
patrzymy zwykle przez pryzmat lat ubiegłych i w 
sercu grają wszystkie melodje dziecinnych radości 
i pragnień. »

Boże Narodzenie — to właśnie święto młodo­
ści, święto maluczkich, i gdy spojrzymy na wido­
wiska, odnoszące się do tej kościelnej uroczysto­
ści, zauważymy właśnie dziwną prostotę i naiw­
ność pacholęcą, a z drugiej strony barwną obraz- 
kowość ludową. Nic więc dziwnego, że stare zwy­
czaje nie przeżyły się, że lud polski dotąd piastuje 
ich popularność.

Kiedy cofniemy się o 300 lat wstecz, to zoba­
czymy, że nasze widowiska ludowe z okazji świąt, 
nie wiele różnią się od dawnych, bogatszych tylko 
w swej treści wzorów.

Odnośne zabytki spotykamy po raz pierwszy 
dopiero w XVI wieku. Należy przypuszczać, że i 
dawniei istniały podobne widowiska w postaci 
ustnej literatury, jak to zresztą i teraz bywa, gdy

W tę Noc świętą Cudownych Narodzin, 
Dwakrcć głośniej bić serca w nas będą, 
Upojenie prastarą kolendąJ...

Niech z opłatkiem uścisną się dłonie 
Garstką życzeń matusia cbdarzyd 
A gdy westchną i młodzi i starzy, 
Ktoś ukradkiem łzę otrze na stronie;

W Wigilją.

A gdy gwiazda na niobie zapłoife, 
Pierwsza blaskiem się złotym rozżarzy — 
Do wigilji z uśmiechem na twarzy
Siądźmy społem w rodzinnem swem gronie’..

W pierś, naocły zapadłą i skrzepią, 
Bez nadziei dni lepszych i godzin, 
Spłynie naraz otucha i ciepło —
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m ło d z i ch ło p cy u czą s ię o d sw o ich p o p rzed n ik ó w  
„ch o d zen ia p o k o len d z ie“ .

O b ecn e ja se łk a g ry w an e p o m iastach d a ją d o  
p ew n eg o s to p n ia w y o b rażen ie o ek sp o zy c ji sz tu k  
d aw n y ch ; o d g ry w ali je s tu d en c i w  sp ec ja ln ych b u ­
d y n k ach , d aw ali w id o w isk a tak że i p o d w o rach  
sz lach eck ich , lu b p o w siach w  n ap ręd ce sk leco ­
n y ch szo p ach .

O to jak o p isu je ja se łk a , u rząd zo n e w  p o ło w ie  
X V III w iek u w  jed n y m z k lasz to ró w  w arszaw ­
sk ich , K ito w icz.

„B y ła w ięc o só b k a P an a Jezu sa , a n a b o k u  
M ary a i Jó zef, s to jący  p rzy  k o leb ce w  p o stac i n a ­
ch y lo n e j, u czu c ie n a tężo n eg o k o ch an ia i p o d n ie ­
cen ia w y raża jące j” ,

„D ale j za  szo p ą p o  o b u  s tro n ach  p asz tu szk o w ie  
i w ieśn iacy , jed n i p asący trzo d ę , in n i śp iący , in n i 
śp ieszący , m ięd zy k tó ry m i o só b k i ro zm aity s tan  
lu d z i, i ich zab aw y w y raża ją , jak o to : p an ó w , w  
k are tach jad ący ch * , sz lach tę i m ieszczan , p ieszo  
id ący ch ch łop ó w  n a ta rg , w iozący ch d rw a , zb o że , 
s ian o , o rzący ch p łu g iem , n iew iasty , d o jące k ro w y  
i ty m  p o d o b n e czy n n o śc i lu d zk ie” .

W  d a lszy m  o p is ie K ito w icz p o w iad a , że g d y  
n ad esz ło  św ięto T rzech  K ró li, d o ja sełek w p ro w a ­
d zo n o  m o n arch ó w  z d aram i i ca łą  asy stą  fig u r n a j­
ro zm aitszy ch z zasto so w an iem w sp ó łczesn o śc i.  
W ięc b y ły u szy k o w an e reg im en ta g w ard ji p o l­
sk ie j, arm aty , ch o rąg w ie h u sarsk ie , ra jta rsk ie i 
ró żn eg o ro d za ju w o jsk o .

A  d a lej p o w iad a p am ię tn ik a rz : „T e fraszk i 
d z iec in n e tak s ię lu d o w i p o lsk iem u i m ło d zieży  
p o d o b a ły , że k o śc io ły b y ły n ap e łn io n e w id zam i  
aa o łta rze i ław k i w łażący m i. T ak o w e rep rezen ­
tac je ru ch o m y ch ja se łek  b y w ały  w  g o d z in ach w o l­
n y ch  o d  n ab o żeń stw a , t. j. m ięd zy o b iad em  a n iesz ­
p o ram i, a śm iech , ro z ru ch i tu m u lt w  k o śc ie le b y ć  
n ie o o w in n y ” .

Z p o w o d u teg o „ tu m u ltu ” zak azan o w  k o ń cu  
ja sełek ru ch o m y ch , p o czę to u rząd zać ż łó b k i n ie ­
ru ch o m e. p rzy k łó ry ch g ro m ad z ili s ię zak o n n icy  
$ śp iew ali k o len d y .

Boże Narodzenie u Narodów 

katolickich.

W  c iąg u trzech p ie rw szy ch w iek ó w , w sk u tek  
n ied ok ład ny ch w iad o m o śc i, w jak i m ian o w ic ie  
d z ień n aro d z ił s ię C h ry stu s , św iat k a to lick i o b ch o ­
d z ił p am ią tk ę B o żeg o N aro d zen ia jed n o cześn ie ze  
św ię tem  T rzech . K ró li.

W  IV  w iek u d o p ie ro n a o b ch ó d  B o żeg o N aro ­
d zen ia w y zn aczon y zo sta ł rzeczy w isty d z ień teg o  
rad o sneg o zd arzen ia , a m ian o w ic ie 2 5 g ru d n ia , 
k tó rą to d a tę u stan o w ił p ap ież Ju ljan  w  ro k u  3 3 6 , 

Ś w ięto je s t jed n em z n a jb ard z ie j u ro czy sty ch  
i rad o sny ch w  K o śc ie le k a to lick im . Ś p iew a s ię te ­
d y  rad o sn e k o len d y  n a zn ak , że B o że N arod zen ie  
s ta ło s ię źró d łem  w sze lk ie j rad o śc i, o raz n a p a ­
m iątk ę , że p rzy n aro d zen iu C h ry stu sa śp iew ali 
an io ło w ie .

W  św ięto B o żeg o N aro d zen ia k ap łan i o d p ra ­
w ia ją trzy  m sze św ię te . Jest to  zw y cza j b ard zo  s ta ­
ro ży tn y , p rzy p o m in a jący : n aro d zen ie s ię C h ry stu ­
sa  z B o g a O jca , n aro d zen ie s ię z P rzeczy ste j D zie ­
w icy  w  B etleem , o raz m ity czn e n aro d zen ie s ię B o ­
g a w  d u szach w iern y ch p rzez w ierę i m iło ść , a  
zw łaszcza p rzez K o m u n ję św ię tą .

Jed n a z ty ch m szy św . o d p raw ia s ię zw y k le  
o p ó łn o cy i n azy w a s ię o n a „P aste rk ą” , m a b o ­
w iem p rzy p o m nieć p aste rzy , k tó rzy n a ty ch m iast  
p rzy b ie^e li d o s ta jen k i. D ru g a m sza n o si n azw ę  
an ielsk iej, trzec ia —  k ró lew sk ie j.

D o o b rzęd ó w  B o żeg o N aro d zen ia n a leży tak że  
s ta ro ży tn y  zw y cza j u rząd zan ia  w ieczerzy  w  p rzed ­

d z ień św ię ta , zw an ej „w ilją” , a p rzy p o m in a jące j 
w sp ó lne b ies iad y p ie rw szy ch ch rześc ijan .

U  n aro d ó w  p o ch o d zen ia  s ło w iań sk ieg o , zw łasz ­
cza u P o lak ó w , w ieczerza w ig ilijn a łączy s ię ze  
w sp o m n ien iam i s ta ry ch , p o g ań sk ich je szcze o b rzę ­
d ó w , o b ch o dzo n y ch  w  ty m  sam y m  czas.e n a cześć  
b ó stw  z im y . R zecz ja sn a , że tak i o b rzęd k o ń czy ć  
s ię m u sia ł o b fitą b iesiad ą . P o zap ro w ad zen iu  
ch rześc ijań stw a p o zo staw ił K o śció ł tę p o zo sta ło ść  
z czasó w p o g ań sk ich , u w aża jąc , że to n ie sp rze  
c iw ia s ię w ierze św ięte j.

W  w ie lu d o m ach p o lsk ich w  czasie w ieczerzy  
w ig ilijn e j k ład ą s ian o p rzed o b ru s , n ak ry w ający  
s tó ł, a to n a p am ią tk ę u b ó stw a B o żeg o D ziec ią tk a  
p o ło żo n eg o  n ie n a m ięk k ie j p o śc ie li, lecz n a s ian ie

W ieczerza w ig ilijna ro zp o czy n a s ię o d łam an ia  
o p ła tk a n a zn ak jed n o ści i b ra te rstw a w szy stk ich  

lu d z i.
W  w ielu  k ra jach  i w  P o lsce ró w n ież  w esz ło  w  

zw y cza j u rząd zan ia ch o in ek p o d czas św ią t B o żeg o  
N aro d zen ia . D rzew k a te m ają n am  p rzy p o m in ać  
o ra jsk im  d rzew ie , o w iad o m o śc i d o b reg o i z łeg o , 
o g rzech u p ie rw szy ch n aszy ch ro d z icó w , a tak że  
i o d rzew ie K rzy ża , n a k tó ry m  u m arł Z b aw ic iel  
d la zb aw ien ia św ia ta .

D la teg o też w  d z ień w ig ilijn y , d n ia 2 4 g ru d n ia  
o b ch o d z i s ię p am ięć A d am a i E w y .

W  k o śc io łach je s t zw y cza j u rząd zan ia n a B o ­
że N aro d zen ie ż łó b k a , co m a n am p rzy p o m in ać , 
n o w o n aro d zo n e D ziec ią tk o p o ło żo n e w  ż łó b k u w  
s ta jen ce b e tle jem sk iej.

D ru g i d z ień św ią t B o żeg o  N aro d zen ia p rzezn a ­
czo n y  je s t n a u czczen ie św . S zczep an a , p ie rw sze ­
g o m ęczen n ik a , a trzec i d z ień  je s t k u  czci św . Ja ­
n a ap o sto ła . W  ten  d z ień  p o św ięca s ię i d a je d o  p i­
c ia w iern y m  w  k o śc ie le w in o n a p am iątk ę , że św . 
E w an g e lis ta , p rzeżeg n aw szy w in o za tru te , w y p ił  
w y p ił je b ez żad n e j szk o d y d la zd ro w ia .

W reszc ie czw arty  d z ień  B o żego  N aro d zen ia o b ­
ch o d z i s ię p am ięć św . M ło d z ian k ó w , k tó ry ch n a ­
k aza ł zab ić H ero d , ab y m ięd zy n im i n ie m in ęła  
też śm ierć Z b aw ic ie la .

Wigilja na obczyźnie

( Z  la t w o jn y  i w y g nan ia).

O sta tn ie b lask i n a zach o d z ie g asn ą

I N o c  ju ż św ię ta p o w o li zap ad a  —

W  ro sy jsk ie j ch ac ie , p o n ad b rzeg iem  W o łg i, 

P o lsk a ro d z in a d o  s to łu  zasiad a .

Ś n ieżn y m  o p ła tk iem  k ażd y s ię p rze łam ał, 
A le ży czen ia  n a u stach  sk o n a ły , 

Jen o w y m o w n ie —  ach ! n azb y t w y m o w n ie ,  

W y b lad łe lica łzy g o rzk ie za la ły .

M y śli w y g n ań có w  k u  p rzesz ło śc i b ieg ły .

W ięc d w o rek  w łasn y  i b o ry  d o k o ła  

U jrze li n ag le i, zd a s ię , że s ły szą ,  

Jak  zn an e  ech o  n a  p aste rk ę  w o ła.

Z a o k n em  w ich er jęczy  i zaw o d z i, 

U d erza w  śc ian y i sk arg i sw e tłu m i, 

O d W o łg i s ły ch ać g ro źn y p o m ru k fa li, 

A  im  s ię m arzy , że to N iem en szu m i...

H en ry k  M iłaczew sk i. .

W rocznicę wyzwolenia 

Wielkopolski

K ied y w  ro k u 1 9 1 3 o b ch o d zo n o w  P o zn an iu  
je szcze w śró d u c isk u i p rześlad o w ań  o b ch ó d p o w ­
s tan ia s tyczn io w eg o , p o raz p ie rw szy n a u licach  
s ta reg o  g ro d u P rzem y sław a o d b y ła s ię g ło śn a m a ­
n ifes tac ja n aro d o w a , tłu m io n a n a tu ra ln ie k o rd o ­
n em  p o lic ji p ru sk ie j. H isto rja d ą ’eń n iep o d leg ło ś ­
c io w y ch  P o lsk i zan o to w ała  w ó w czas rad o sn y  fak t 
że p o raz p ie rw szy p o d zab o rem  p ru sk im  d u sza  
p o lsk a w y zw o liła s ię z lęk u i b o jaźn i.

R o zp o czę ła  s ię ta  m an ifes tac ja u  s tó p  p o m n ika  
M ick iew icza , g d z ie lu d  p o zn ań sk i w zo rem  w ielk ie ­
g o w ieszcza n aro d u s ła ł m o d litw ę d o N ajw y ższe ­
g o o  p o w szech n ą w o jn ę lu d ó w , k tó rab y  p rzy n io sła  
w y zw o len ie O jczy zn y ,

B ó g w y słuch a ł p ro śb y u m ęczon eg o lu d u , b o  
ju ż w  n astęp n y m  ro k u  w y b u ch ła w o jna św ia to w a , 
o w a M ick iew iczo w sk a „w o jn a lu d ó w ” .

I m o żn a d z iś śm ia ło tw ie rd z ić , że w  r , 1 9 1 4  
z p o czą tk iem  w o jn y  p raw ie ca łe sp o łeczeń stw o p o i 
sk ie P o zn ań sk ieg o , P o m o rza i G . Ś ląsk a w ierzy ło  
n iezach w ian ie w  to , że —  ch o c iażb y  i la t 2 0  w o jn a  
trw ać m iała , —  św ia t n ie p o zw o li N iem co m  w y jść  
z n ie j zw y c ięsk o . I z te rn p rzek o n an iem , z m y ślą  
o p rzy sz łe j P o lsce u m iera li c i P o lacy , k tó ry ch  
g w ałtem  w tło czo n o w  m u n d u r p ru sk i. ,

R ad o sn a  b y ła  to  też  ch w ila , k ied y  w  ro k u  1 9 1 8  
łam ie s ię p o tęg a p ru sk a . P o zn ań , jak o m iasto re ­
p rezen tu jące W ielk o p o lsk ą , p o raz p ie rw szy  p rzy ­

w d ziew a o d św ię tn y w y g ląd p o lsk i, —  a g d y d n ia  
2 5  g ru d n ia p rzy b y w a Ig n acy P acerew sk i p o d  o p ie -  
k ą p rzed staw ic ie la K o alic ji, P o zn ań p rzy jm u je g o  
p o k ró .ew sk u , p o p o lsk u , w  n a jcu d o w n ie jszem  n a ­
p ięc iu  n aro d o w y ch  u czu ć .

T eg o  N iem cy  sp o k o jn ie zn ieść n ie m o g li. P rze ­
lew a s ię też w ściek ło ść p o zn ań sk ich n iem ieck ich  
p u łk ó w , k tó re 2 7 g ru d n ia ro zp o czy n a ją p o d eg idą  
o .ice ró w  —  ju n k ró w  p ru sk ich w alk i u liczn e , zry ­
w ając sz tan d ary p o lsk ie i k o a licy jn e . W  ty m to  
d n iu  ro zp o czą ł s ię b ó j i p o czą tek w o ln o ści d la s ta ­
re j p ias to w sk ie j W ielk o p o lsk i. N :eu zb ro ,en i, z g o *  
łem i n ieom al ręk o m a rzu ca ją s ię P o lacy n a N iem ­
có w  i zw y c ięża ją . W  ty ch to w alk ach jak o p ie rw ­
szy p o leg ł F ran c iszek R ata jczak , b o h a te rsk i sy n  
z iem icy w ielk o p o lsk ie ;.

Z a p rzy k ład em  P o zn an ia  p o sz ła ca ła p o zo sta ­
ła d z ieln ica . L u d n o śc i w ielk o p o lsk ie j p o m o g ły  m ęż  
n e w o jsk a g en . D o w b ó r - M u śn ick ieg o , k tó re w 
k ró tk im  czasie w y p ęd ziły resz tę  w o jsk  n iem ieck ich  
i zw iasto w ały w y zw o len ie ca łe j W ielk o p o lsk i z  
u c iąż liw e j i zn ien aw id zo n e j n iew o li p ru sk ie j.

O d ty ch n iezap om n ian y ch ch w il m in ę ło  ju ż je ­
d en aśc ie la t. W ielk o p o lsk a  zro sła s ię ju ż  z p o zo sta ­
łą M acie rzą i s tan o w i d z iś razem  z n ią jed n o lic ie  
zo rg an izo w an e , p o tężne p ań stw o p o lsk ie .

W ielk o p o lan ie , p rzeszed łw szy tw ard ą szk o ­
łę p ru sk ą , w  c iąg u teg o o k resu d o k o n a li ju ż o g ro ­
m u p racy  tw ó rcze* , zw łaszcza w  d z ied z in ie g o sp o ­
d arcze j i ch o ćb y ju ż sam ą P o w szechn ą W y staw ą  
K ra jo w ą p rzy czy n ili s ię n iem ało d o p o w ięk szen ia  
zb io ro w eg o w y siłk u n ad ro zb u d o w ą i u trw a len iem  
o d zy sk an e j R zeczy p o sp o lite j. Ich ta len t o rg an iza ­
cy jn y m o że b y ć d la ca łe j P o lsk i ja śn ie jący m  p rzy ­
k ład em .

C ześć o d d an a w  d n iu ro czn icy p o leg ły m  b o ­
h a tero m  p o w stan ia w ie lko n o lsk ie^o , n iech b ęd z ie  
św iad ectw em , że lu d w ielk o p o lsk i zaw sze i n ie ­
w zru szen ie s tać b ęd z ie n a s traży  d a lszeg o  ro zw o ju  
u m iło w an ej O jczy zn y n asze j.

Zmartwychwstała historja 

cezarów.

(K o resp o n d en c ja  w łasn a).

R zy m , w  g ru d n iu .

W  n iew ie lk ie j o d leg ło śc i o d  R zy m u  leży  p ięk n e  
jez io ro N em i,, o to czo n e w ień cem  g ó r A lb ań sk ich  
i g ło śne d z iś w  św iec ie arch eo lo g iczn y m  z p o w o d u  
n iezw y k le  c iek aw y ch  zab y tk ó w , w y d o b y ty ch  z d n a  
jez io ra , a p o ch o d zący ch z czasó w  cezara K alig u lŁ

M o w a tu  je st o s ły nn y m  o k ręc ie K alig u li, t. zw . 
„p ły w ający m p a łacu ’ , k tó ry w szech m o cn a ręk a  
M u sso lim eg o p o d o k o n an iu g ig an ty czn e j p racy  
w y p o m p o w an ia o lb rzy m ie j ilo śc i w ó d , w y d o b y ła  
z u n a jez io ra p o d w u d z ies tu b lisk o w iek ach .

C ich e d aw n ie j o k o lice jezio ra N em i, d z iś p rzed ­
s taw iają w id o k n iezw y k le o ży w io n y . P o w sta ły tu  
b o w iem  b arak i ro b o tn icze , k o szary  d la m ilic ji, ró ż ­
n e zab u d o w an ia g o sp o d arcze , n a k ażd ym  k ro k u  
sp o ty k a s ię ro b o tn ik ó w , in ży n ieró w , u czo n y ch , n ie  
b rak n aw et c iek aw y ch tu rystów  z ró żn y ch s tro u  
św ia ta , ch o c iaż zw ied zen ie w y d o b y te j g a lery p o ­
łączo n e je st z p ew n em i tru d n o śc iam i.

G ale ra K alig u li, k tó ra w zb u d za d z iś sen sac ją  
w śró d  arch eo lo g ó w  i tu rystó w , leży  d z isia j o sadzo ­
n a n a m ieliźn ie i w id o czn a je s t ju ż z d a lek a . W ła ­
śc iw ie to z ca łeg o  w sp an ia łeg o n ieg d y ś o k rę tu  p o ­
zo sta ła d z iś jed y n ie d o ln a część d łu g o śc i p rzesz ło  
6 5  m etró w , a sze ro k o śc i 2 0  m etró w . W y ższe p ię tra  
a lb o zn iszczy ła w o d a w  c iąg u ty s iąc lec i, a lb o też , 
jak tw ie rd zą n iek tó rzy , u leg ły  o n e je szcze za cza-  
só w  K alig u li p o żaro w i.

W y d o b y ta g a le ra p rzed staw ia ca ły sze reg in -  
te resu :ąy ch szczegó łó w , P rzed ew szy stk iem  je j b u -
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■dow a niew iele się różn i od konstrukcji dzisiejszych  
okrętów . D no tego starego rzym skiego statku oku ­
te jest grubą blachą ołow ianą, przym ocow aną do  
drzew a gw oździam i m iedzianem i. N a statku zacho ­
w ała się jeszcze część m arm urow ej posadzki. 
W szelk ie inne przedm ioty i ozdoby, znalezione na  
okręcie , przechow ane są na razie w biurze kie ­
row nictw a robót. Później złożone zostaną w  spe-  
rja lnem  m uzeum  w  pobliżu jeziora.

W śród tych zbiorów  m uzealnych w idz :eć m oż­
na m . in . piękne pły ty m ozaikow e, które ozdabiały  
kom naty okrętow e K aligu li, pom ysłow e sztukator-

K onopnicka, jako autorka ..R O T Y ", m e cieszy ła  
się dotychczas sym patją w  N iem czech .—Zanik niemczyzny na 

Górnym Śląsku
K atow ice. T abela porów naw cza głosów  niem  

'eck ich uzyskanych w  czasie głosow ania na G ór­
nym  Śląsku w  okresie od 1921 r. do ostatn ich w y ­
borów  przedstaw ia się jak następuje:

W roku 1921 (p leb iscy t) N iem cy uzyskali 
220  446 głosów tj. 44,1% . N ależy podkreślić , że  
w ysoką liczbę głosów  przy pleb iscycm  zaw dzięcza  
ją N iem cy udziałow i em igran tów . W  r. 1922 N iem ­
cy zaw dzięczają udziałow i em igran tów . W  r. 1922  
N iem cy uzyskali 87  567 głosów , tj. 29,2%  ; w  roku  
1926 w ybory kom unalne 166  849 głosów tj. 41,2%  
w  roku 1928 (w ybory do Sejm u) 182 762 głosów  tj. 
37% ; w  roku 1928 (w ybory do Senatu) 114  862 gł. 
tj. 36,5%  ; w  roku bieżącym w ybory kom unalne 
64  827 głosów tj. 24,4% .

W ybory odbyły się , jak w iadom o, w  262 gm i­
nach oraz w  7 m iastach. Z pośród 87  567 głosów , 
tj. 29,2% w roku 1926 (w ybory kom unalne) zdo ­
byli 166  849 głosów , tj 41,2%  ; w  roku 1928 w ybory  
do Sejm u 182  849  głosów , tj. 37%  ; w  roku 1928 w y ­
bory do Senatu 114  862 głosy tj 36,5% . W  roku  
bieżącym (w ybory kom unalne) 64  827 głosów tj. 
24 ,4% .

W ybory  jak w iadom o, w  262 gm inach w iej­
sk ich oraz w  7 m iastach . W  pozostałych 56 gm i­
nach w iejsk ich oraz 6 gm inach m iejsk ich w ybory  
odbędą się w  roku 1931 w zględnie w  roku 1932.

Rozruchy antysowieckie
R yga. R ozruchy chłopsk ie na U krain ie przy ­

brały charak ter pow stan ia przeciw ko Sow ietom .
N a Podolu w okolicach Ż m erynki ludność z 

siedm iu  w si uform ow ała oddział pow stańczy , który  
w  nocy napadł na Ż m erynkę, rozstrzelał kilku ko ­
m unistów  i zabrał w  m iejscow ym  oddziale państw o  
w ego banku sow ieckiego gotów kę z kasy W ysłane  
z K ijow a silne oddziały arm ji czerw onej w yparły  
pow stańców  ze Ż m erynki, przyczem  pow stańcy cof­
nęli się do W apniark i.

D rugi oddział pow stańczy operu je w  okolicach  
W innicy pom iędzy L atyczew em i C hm ieln ik iem . 
W olska sow ieckie stoczyły z pow stańcam i bitw ę, 
która trw ała 4 dni i zakończyła się klęską w ojsk  
sow ieckich .

Kra uwięziła 3 statki na 
morzu Azowskiem.

M oskw a 22 12. Z R ostow a nad D onnem  do ­
noszą, iź skutk iem  gw ałtow nej burzy szalejącej na  
m orzu A zow skiem , statek ,,E jsk “ utonął na m ieliź­
nie w  pobliżu  ujścia rzek i D onu.

Inny parow iec, ,,M ikojan“ , został zam knięty  
v  ujściu rzek i D onu przez kry lodow e. T ak sam o  
□ arow iec ,,E jsk“ , w iozący w iększy ładunek i pa ­
sażerów , prócz trudności, spow odow anych przez  
silne  uszkodzenia, nie m oże się w yw ikłać z sy tuacji 
z pow odu otaczającej go kry .

Z  K ostkow a w ysłano łam acz lodów  na pom oc  
zagrożonym  statkom .

• i ■

N O W E L A K O N O PN IC K IE J
W  „O ST D E U T SC H E  M O R G E N PO ST“ .

W  „O stdeutsche M orgenpost", w ychodzącej w  
B ytom iu na niem ieckim G órnym Śląsku , ukazała  
•ńę now elka M arji K onopnick iej, p. t. „D Y M ", w  
tłom aczeniu , dokonanym  przez p. Z . G ulińską. U - 
m ieszczenie te j now elk i jest tern m ilsze, że „O st­
deutsche M orgenpost", jedna z najw iększych pism  
W ąskich jest dziennik iem nacjonalistycznym , zaś  

je , różne ozdoby ścian , następnie znaleziono jesz­
cze dużo naczyń kuchennych , sprzętów pokojo ­
w ych, pien iążków , są naw et kości z niezjedzonych  
potraw .

Jest rzeczą ciekaw ą, że okręt posiadał orygi­
nalne centralne ogrzew anie. O grzew ane były m ia ­
now icie te pokoje, które m iały nie m arm urow ą, 
ale kam ienną posadzkę. C iepło przechodziło ce- 
glanem i ruram i, ułożonem i pod posadzką. C ałe  
stosy tak ich rur, w ydobytych z bark i, złożono w  
pobliżu .

O d przew odnika, który uprzyw ilejow anych tu ­

t i *

W Y PA D E K K O L E JO W Y .

Ł ódź, 20. 12. 29. D ziś rano na lin ji kolejow ej 
Stryków  —  Ł ódź pociąg osobow y N r. 550, zdąża­
jący do Ł odzi najechał na w óz, przejeżdżający  
przez niestrzeżony przejazd kolejow y. Jedna z o- 
sób jadących w ozem  została zabita , a druga ranna. 
W ładze kolejow e i policy jne w drożyły dochodze ­
nia, celem  ustalen ia w iny.

Walka z gruźlicą
W  ciągu 6 tygodni od 1. grudnia do 10 stycz ­

nia pod w ysokim  pro tek toratem  Pana Prezydenta  
R zeczypospolite j, przy czynnem  poparciu sfer rzą­
dow ych i w ydajnem  w spółdziałan iu w ybitn iejszych  
jednostek w szystk ich w arstw społecznych odby ­
w ają się w  całej Polsce „D ni przeciw gruźlicze".

N ie pow inno być w  Polsce ani jednego obyw a­
te la , któryby nie dow iedział się w  ciągu tego cza­
su —  czem  jest gruźlica i co on pow inien zrobić, 
żeby  pom óc w  zw alczaniu te j najstarszej plag i ludz  
kości, nicpow inno być ani jednego człow ieka, któ ­
ryby  w  jak iś sposób w  ciągu  tych  dni nie przyczynił 
się do w zm ocnien ia obrony przed tą chorobą.

W iek, w yznanie, płeć zajęcie , przekonanie  
polityczne, nie czynią tu żadnej różn icy , bo choro ­
ba ich nie uznaje, każdy nie dziś —  to ju tro m oże  
się stać je j ofiarą.

W  tym  celu jak Polska długa i szeroka, w szę ­
dzie tw orzą  się kom itety , w szędzie sprzedają znacz  
ki, odbyw ają się odczyty , pogadanki, w e w szyst­
kich pism ach są um ieszczone artykuły , om aw iają ­
ce sposoby  w alk i.

N ie potrzeba nikogo —  zdaje się —  przeko ­
nyw ać, jak straszną jest ta klęska, trzeba, żeby  
w sżyscy zrozum ieli, że nie jest ona nieunikniona, 
że odw rotn ie, w  te j dziedzin ie chcieć, to napraw dę  
m óc.

Pow inniśm y w ciągu najb liższych la t, niepo- 
w iem  —  w ykorzenić gruźlicy , ale ją zredukow ać, 
sprow adzić do stanu , w  jak im  znajduje się ona w  
krajach zachodnio - europejsk ich , Siła narodu le ­
ży w  jego zdrow iu , a zdrow ie społeczeństw a jest 
do nabycia, jest zapłatą za jego w łasne w ysiłk i.

K upujcie w szyscy nalepki Polsk iego Z w iązku  
Przeciw gruźliczego .

Jubileusz kata
Parysk ie pism o „A m i du Peuple" przy tacza za ­

straszające w prost dane co do dokonania m aso­
w ych egzekucyj w Sow ietach . Pism o podaje m ię­
dzy innem i, że pew ien m arynarz (G urov/) obcho ­
dził niedaw no sw ój jub ileusz" z pow odu osiągnię­
cia cyfry 3.000 straconych przez sieb ie ludzi. G u- 
row  m a zam iar porzucić sw ą działalność kata do ­
piero , gdy  liczba jego ofiar dosięgnie 5.000 . Jednak  
już i teraz m usi się upijać przed każdą egzekucją. 
Jeden ze św iadków „pracy" G urow a opow iada, 
że co sobotę podw órko w ięzien ia staje się istnem  
piek łem . Skazańcy um ieszczeni są w  podziem iach , 
skąd w ydobyw ają się kw iki, jak z rzeźn i... G dy  
jeden z obecnych przy egzekucji czekistów  chciał 
zakneblow ać usta ofiarom , by nie krzyczały , inn i 
przeszkodzili m u w tem , tw ierdząc, że podobne  
postępow anie w yglądałoby „na zw yczajne m or­
derstw o".

rystów oprow adza po w ydobytych zbiorach , do ­
w iedzieć się m ożna, że galera, która z w ód jeziora  
w yszła na św iatło dzienne, była ty lko nierucho- 
m em  m iejscem  w ypoczynku  dla cezara i stale była  
przym ocow ana do kotw icy . Z aś aruga galera, spo ­
czyw ająca dziś jeszcze pod w odą, służy ła do w y ­
cieczek po jeziorze.

T ak w ięc zm artw ychw staje historja cezarów i 
oczom ludzkim ukazują się ta jem nice, których  
przez dw a tysiące la t zazdrośn ie strzeg ły ciche  
w ody jeziora N em i.

L . R om — sk i.

Gniew ziemi
L O N D Y N , 23. 12. Sejsm ograf stacji m eteoro lo ­

gicznej w  G onzales, w  W iktorji, w  kolonji angiel­
sk iej C olum bia, zanotow ał gw ałtow ne trzęsien ie  
ziem i, którego centrum  leży na w schodniem  w y-, 
brzeżu K am czatk i.  j

W iadom ości, które nadeszły za pośrednictw em  
rad jo telegrafu , potw ierdziły in form acje obserw a ­
to rium  o strasznem  trzęsien iu ziem i, które trw ało  
z przerw am i blisko półtorej godziny , i to na całeę  
lin ji, od w schodniego w ybrzeża K am czatk i aż do 
w ysp A leuckich .

Podczas trzęsien ia , które połączone było z  
gw ałtow nym grzm otem podziem nym , drżały zie­
m ia i m orze, a potw orne fale rzucały się na w y ­
brzeże, zalew ając półw ysep . Z ginęło w iele stat­
ków . O ofiarach w ludziach niem a dotąd w iado ­
m ości, jest jednak nadzieja , że ofiar takich nie by ­
ło , obszar objęty trzęsien iem jest bow iem  bardzo  
m ało zaludniony . Jest to , pod w zględem  siły i cza­
su trw ania, najw iększe trzęsien ie ziem i, jak ie na ­
w iedziło te strony od 30 la t.

N O W Y  Y O R K , 23. 12. W ulkan  M onte Pole na  
w yspie M artynice znów dw ukro tn ie w ybucht 
w śród grzm otów podziem nych i drżenia ziem i. 
Podczas w ybuchów  deszcze popio łów w ulkanicz­
nych zasypał cały obszar u stóp w ulkanu oraz  
jego stok i.

Jak w iadom o, w ulkan M ont Pele w  roku 1902  
zniszczył doszczętn ie m iasto St. Pierre na M arty­
nice. O becnie już od kilku m iesięcy przedstaw ia  
on się bardzo groźnie, tak że ludność obaw ia się  
no-w ej w ielk iej katastrofy . Fale przekraczają 50  
m etrów w ysokości.

Okropne dzieje przyniósł 
nam czas...

W  B udapeszcie zdarzy ła się niezw ykła trage-  
dja na tle zazdrości. Pew ien 16-letn i chłopiec za­
strzelił 14-letn iego sw ego ryw ala kilku strzałam i 
z rew olw eru  i to w  obecności m łodej dziew czynki, 
o której w zględy obaj się starali. M orderca uciek ł 
i ukryw a się w  okolicznych lasach .

Z Ł odzi donoszą: D w unasto letn ia Jan inka K ra­
jew ska usiłow ała odebrać sobie życie przez po ­
derżn ięcie gard ła. U słyszaw szy  jęk i dziecka i w zy ­
w ania o pom oc, nadbieg li sąsiedzi i m ałą despe- 
ratkę uratow ali. Przyczyną zam achu na życie by ­
ła nędza w  dom u i chęć ulżen ia ciężaru m atce i 
16-letn iem u bratu, który pracą sw oją w yłącznie  
utrzym yw ał dom .

Nowości wydawnicze
B . B obrow ska.

JA N E K  W  L E G JO N A C H .
B iblo teka Isk ier.

Pow ieść ta została w roku 1917 w pierw szem  w ydaniu  

zakazana przez cenzurę niem iecką. T reść je j stanow ią prze­

życia m łodziu tk iego ochotn ika leg jon isty i w pleciona w nie  

historja dziecka un ckiego , które nieśw iadom ą zdradę oku ­
piło bohaterską śm iercią. C elem , który przyśw iecał autor­

ce przy pisan iu te j książk i, była chęć podniesien ia m łodzieży  

na w yższy poziom  etyk i społecznej przez przypom ienie je j, 

że ponad in teres osobisty należy przenieść in teres narodu  

i państw a i że bohaterstw o w pew nych w ypadkach jest pro ­

stym  obow iązkiem .

St. M alec

H A R C E E L E K T R O N Ó W .
B iblo teka Isk ier.

W  17 treściw ych rozdziałach te j książk i m ieści się wszy­
stko , co jest niezbędne do zrozum ienia isto tnych podstaw  

rad jofonji i te lew izji. A utor w prow adza czyteln ika w świat 
n iew idzialnych zakłóceń i objaśn iając ich ro lę w przenosze­

niu głosu , w zgl. obrazów , na odleg łość. Z rozum ienie treści 

w ykładów  ułatw iają liczne ryciny , oraz przykłady i analogję, 

zaczerpnięte z dziedziny znanych pow szechnie zjaw isk me­
chanicznych .
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się zbhza!
Zaopatrzyliśmy nasz magazyn w bogaty wybór towaru 

nadającego się na podarki gwiazdkowe.

Jedwabie. Materjały damskie na 
sukienki i płaszcze w wszelkich ga­
tunkach w olbrzymim wyborze 
i rozmaitych deseniach. Materjały 
meskie na ubrania, kurtki i płaszcze, 
oraz wszelkie bieliźniane towary.

Specjalnie zwracamy uwagę na:

Obrusy odpasowane z serwetkami — 

biale i kolorowe, kołdry watowane, ka­

py na łóżka — biale I kolorowe, obru- 

sy białe I kolorowe z metra, flrany od­

pasowane i z metra w wielkim wybo­

rze, kapy tiulowe na dwa I jedno łóż- 

ko, bielizna damska, trykoty damskie, 

męskie I dziecięce, rękawiczki dam­

skie I męskie, fartuchy, koce, derki 

do podróży, krawaty, ręczniki, chuste­

czki do nosa, serwetki pojedyńcze

Pierwiosnki sezonu wiosennego już nadeszły 
I mamy zaszczyt ofiarować Sz. Klienteli najnowsze 
twory mody jako najwspanialszy UPOMINEK

K.iW.ZIĘTAK
Rynek nr. 19 Wąbrzeźno
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S k ła d  d e lik a te s ó w !S k ła d  d e lik a te s ó w !

SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA
U p raszam  o zw ied zen ie m ej vjstavy  sk lep ow ej!

W  ! l ś w ię to  2 6  b m . o  g o d z . 5 i 8 1 S 
N a j ■ ię k ^ z y  m o n u m e n ta ln y  f i lm !

W  d r u c ie ś w ię to p o k in ie  
Z A B A W A  T A N E C Z N A

z a  k a ż d e  p r z e s tę p s tw o i w in ę  
m u s i n a s tt  p ić  k a r a .

W  r o li g łó w n r j s ly n n v d e to k tv w  
F O X  i z n a n y  m u rz y n J O H N  B iL L

N astępny program

„ C A Ł U J Ę  T W O J Ą  D Ł O Ń  M A D A M E "  
z  H a rr y  L ie d tk ie m .

N ad zw ycza jn a oferta :_  w in u  , w ód k i  

ru m y, arak i i lik ie r y_ .________

ifganiaK-vmtm'^

roczniez a

M leczarnia Jarantow ice

Bfiw

w  W ąb rzeźn ie  P om . u l. W oln ośc i 62  w  ra tu szu  
lu i ii iu ii i iH ii i i in i i i i i i i i i i iu i R ok za łożen ia 1884 n iim m i n iii i i i im ii ii i i iu in

In sty tu cja  b a k ow a p raw a p u b liczn ego  
o p ap ilarn ej p ew n ości

Płaci od złożonych w niej w kładów  
w ypow . dz ennem  6 %

n 1 m ieś. 7 %  
3 m ieś. 8 °/o 
’/s ro< zn. 9 %  
rocznem 10 c/o

K asie złóż ne odpow iada  m iasto sw oim  
m ajątkiem .

W k ła d y  d o  z ł  5 .0 0 0  s ą  w o ln e  o d  p o d a tk u  o d  k a p ita łó w  I  r e n t

Przyjm uje w eksle  do  dyskonta, dokum enty i w eksle do inkas 
udziela kredytu i załatw ia w szelkie spraw y bankow e.

» »
a za pieniądze w  tej

W ielk i w  y  b  < 5 r w w yrob ach  m arcep an o ­

w ych . czek o lad y p ierw szorzędn ych św ia -  

tow ych firm : G oplana, Piasecki, K ier- 

ski, Plutos W eese, Sarotti i inne. 

D zennie św ieże w ędliny; łosoś, biklingi,  

i szprotki o«oce p< łudniow e, cytryny, (pom a­

rańcze w krótce nadejdą). J.«blka, orzechy w  o- 

skie i lasków  e.

W ina krajow e, praw d'iw e zagrani< ’7ne, jak  

w  ęiiersk  !«*, c/ ei w oi e s?  a  m oi o^eńskie, n< sekk  ie, 

południow e, burt urdz  k  ie i sram pim y W ódki, 

praw dziw e lun y i araki, L kiery fum : B a- 

czew skj, S ustow , K asprow icz, K arton  w icz, 

R uchniew  icz, Sułtana i ini e.

P O L E C A M :

P  r zyb orv d o p ’eczen ia p iern ik a  

i p lack a: ni dały słodkie i goizkie, sur  
tanu, ro.lz '.nki i korym ki. laski w aniljow e, 
orzechy m uszkatow e, pr< szki do pieczenia  

T ow ary k o lon ja ln e: kaw a św ieża  

dzieim e j alora, heibaia, kai«ao w w ielkim  w y ­
łoi ze, śliw ki, suszony ow oc, ryż, kaszka, cukier 
w ai i jow y, cuk er w kostkach, cukier kryszta­
łow y, proszek do pudyngów  i w szelkie inne to ­
w n  iy ki.lonj.lne

D lasm akoszyITow arydelikat  esow e: pom  pernikel, ser sz  w a jcarskiit  ylź  ycki,kom poty, ow ocei  jarzyny  zakonserw ow ane

co w szystk o  p o zn iżon ych  cen ach p o leca

W ąbrze  źno R ynek, Telefon 5.

«T ea .txr
D w ó r  W ą b rz e s k i

W  i ś w ię to , d n ia  2 5  b m . o  g u d z . 
5  i 8 ‘ 5 d la  d o r o s ły c h

B eltiiliiw j prosrain razun  29 skt-
I .

P r a w d z iw a  u ^ z ta  d la  b y w a lc ó w  
k in a

61118690

W r< li glównei g'nj»’nv i n epo- 
równany J A C K IE  C O O G A N .

II. U ltra sensacyjny film

C 0A

W zw iązku z pow ierzeniem m i zastępstw em

..BROWARU POMORSKIEGO?
w łaśc. JÓ ZEF C H R O N O W S K I

P O D G Ó R Z p od T oru n iem

podaję do w iadom ości, źe p iw a tegoż  b row aru  w  k ażd ej ilo śc i  jestem  

w  stan ie n a k ażd e zam ów ien ie d ostarczyć .

Zapew niam szybką i akuratną obsługę.

ETLEJEWSKI, junjor
M IC K IE W IC Z A  28 . T E L . 47 .

M

piso B row aru Ptm orrkieB o'
( ,Ś m :p ta c k e  P o m o r s k a " )

K to
P O H ID IS Ł ą ’ * B ljB  

s e 'n y c h  la t d o ż y je !

P ij i ź ć td a j w s z ę d z ie
Pr/.em \sl pulski w inien każdy popierać  —

Pilów JmieWMlir!
0 godtinie 3 dla nlodiieży leli ulubieniet

JA G K X 5 C O G A ST

(L E G E N D A  O  G R Z E C H U  I K A F Z E )  

W  rolach gl.: Lucy Doraine i Michał Varkony 
O to  s y n  e z a  w  n o w e m  l i te r a c k ie m  
o p r a c o w a n iu : Z  w s z y s tk ic h  n is k ic h  
n a m ię tn o ś c i lu d z k ic h z m r o k ó w  
n ę d z y  I r o z p a c z y  p o w s ta ł g r z c h . 
A  i

Jed yna  p o lsk a

MLECZARNIA
w  ok o licy ! “W !

w aściciel S Z Y M O N  Ż U R A W S K I 
. . . . . . . . . . . . . . . . J a ra n to w ic e  . . . . . . . . . . . . . . . .

W ła s n e  c d tłu s z c z e r n ie  m le k a  
w  K s ią ż k a c h , w  M y ś liw c u  
i S ta Is ła w k a c h .

M leko odbiera się w łasnym sam o ­
chodem . R zetelna analiza tłuszczu  

N ow oczesne urządzenia.

lampy
św iatow ej sław y T E L E F U N K E N  

j ikoteż

A p araty  M arcon iegO jIam p y  P h i­

lip sa , P rostow n ik i A n od ow e,  

A k u m u la tory , częśc i sk ład ow e

D ziennie św ieże  

b a te r je  a n o d o w e r o w e ry  
* ś iA /ia lo w e j m a tk i I c z ę ś c i

Polecam w  w ielkim w yborze po nis- 
% kich cenach, na dogodnych w arunkach, 

j Fr. Biały, latoM  K lejow a79  
B S k ład zegarm istrzow sk o-z ło tn iczy

P o s z u k u je  s ię

3 p ok ojow ego m ieszk an ia
z  k u c h n ią

Zgł. do adm inistrac ji MG rosu W ąbrzes­
kiego pod „M IESZK A N IE

D obrobyt i bogactw o
osiągnie kaź ly , kto zakupi natychm iast LO S  
H I M a s y  2 0  L o łe r j i P a ń s tw o w e j w  szczę­

śliw ej kolekturze

M ickiew icza 1

W ygran e p o 80 .000 , 40 .000 , 20 .000 , 10  000 z ł I t d .

K ażdy drugi los w ygryw a!

[iBieiiiSiSilpiaffli
D la now onaby  w ców  ] j4 l. 30  zł, 1. 60  zł, los 120zł

P o ls k a  P a ń s tw o w a  L o łe r ja  K la s o w a  
ty s ią c e  lu d z i w z b o g a c ili !
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J. & E. EISENACK
Skład żelaza, materjałó-.v budowlanych i opałowych 

Wąbrzeźno Telefon nr. 12 Golub 1 elefon nr, 11
Efi

Na gwiazdkę
polecamy nasz bogato zaopatrzony skład w praktyczne podarki jak:

Wyroby stalowe f-my Solinger: noże, wi­

delce, łyżki, nożyczki, maszynki do strzyżenia, scyzoryki, 

brzytwy, aparaty do golenia, płyty do ostrzenia brzytew.

Łyżwy

Sprzęty gospodarcze: młynki do kawy, ścienne 

młynki do kawy, wagi talerzowe i gospodarcze, piece że­

lazne, skrzynki do węgla, przystawki do pieca, lampy naf­

towe, żelazne łóżka, umywalki, garnitury na umywalki, 

elektryczne wyroby firmy „Protos“

Sanki W
_________________I

Rzemiosło: przybory do robót piłeczkowych (laubsegi) 

piły, młoty, heble, tasaki i siekiery.

  

PIĘKNE PODARKI GWIAZDKOWE!
■ udzielam

na wszystkie 

artykuły

ca gotówkę

Płaszcze damskie, kostjumy dziane i swetry, suknie, 
bluskl, pulowery, torebki, fartuchy, pończochy, mater- 
ały damskie! męskie, materjały na fartuchy i koszule.

Ubrania męskie, jupy, palta, ulstry, spodnie, koszule 
wierzchnie, przodki, kapelusze, rzapki, getry, koszu e 

kalesony, trykoty dla dzieci, mater, na poidele, wsypy

Śniegowce. Kalosze. Chodniki. Parasole. Rękawiczki.
OBUWIE DAMSKIE, MĘSKIE I DLA DZIECI

zniżki
„BAZAR" B. Łyczywek właśc. Mieczysław Łyczywek 

Telefon 45 Kowalewo Rynek nr. 9

  

 
W

PMf
0608

muuiNininiiiMuiiuMiiiiiiiłiiiiiiiiiiłUiiiiiiiiii

w- wiein jrtwinj mm iistaj ■*>
SEANSE w I święto o godzinie 5,15 i 8,15 wiecz. 
w II-gie święto o godzinie 5,15 i 8,15 wieczorem.

Jako pierwszy wszechświatowej sławy film, który wstrząsnął 
całym światem pod tytułem

Oilalni uśmieth Sta 
W rolach głównych światowej sławy Karina Bell, Gdsia Ekmann 

I Maurice Ferande.
Ciekawa gra. — Ogromne napięcie. — Wspaniała wystawa. 

Jako drugi program — film który obecnie w stolicy 
wyświetlany jest jako dźwiękowy pod tytułem 

Słodycz grzechu

15
D

15

Wspaniały dramat życiowy, o treści nadzwyczaj ciekawej. 
Każda żona powinna wychować sobie męża. Tego uczy 

„Słodycz grzechu”. W roli tytułowej urocza

i znany ulubieniec kobiet

W trzecie święto Zjazd Sokolstwa;
Wszechsłowiańskiego w Poznaniu.

Następny program wielka epopea filmowa w 12 akt

12 Diamentów!
W roli głównej DOUGLAS FAIRBANKS

Film dla dzieci i młodzieży dozwolony

Specjalne przedstawienie dla dzieci 

w trzecie święto o godzinie 4 po poi.
 

W



N r . 3 5 3 - - - - - - - - - - - - - - - - - .--------- T-------------------------------- =  „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "
S t r .  1 6  ■ ■ ONMLKJIHGFEDCBA

| Tania sprzedaż gwiazdkowa |
Dobry, towar, ceny niskie I

Wierny swym zasadom:
Wielki obrót, mały zysk I

S p r z e d a j ę  o d d z i s i a j p o c e n a c h  d o t ą d  n i e b y w a ł y c h n a p o d a r k i  g w i a z d k o w e

Materiały bawełniane na 

bluzki 1 suknie
Materjały bawełn w kraty 

Warpy na suknie domowe 

Szewiot półwełniany Śliczne 

kolory

od 

od 

od

od

1,25
1,35
1,30

2,90

Popellna wełni :na 

Barchany na bluzki 
Zefiry na bluzki I koszule 

Flanelkl na bluzki i suknie 

Barchany na koszule 

Płótna na fartuchy

od 

od 

od 

od 

od 

od

3,40
1,25
1,35
1,25
1,00
1,20

Płótna na pościele i bieliznę od 

„ 140 cm. szcr. od
Ręczniki z metra od
Cajgi na ubranka od
iniety na wsypy pod gwaran­

cją nie przepuszcz. pierza od

1,00 

2,70 

0,80
1,80

2,50

W* Kożuchy damskie i mąskie "W
oraz rozmaite skóry w wielkim wyborze

Damskie płaszcze teraz specjalnie tanio

Ubrania kol. od
Ulstry od
Paltoty od
apodnle kamgarnowe w paski od

„ kortowe w  buty od

24,00
30,00
35,00

9,50
12,00

M a t e r j e  n a  u b r a n i a ,  p a l t o t y  i

99

Krawaty do wiązania 

Dyplomatki ładne wzory 
Szelki 

Koszule wierzchnie 

Parasole

u l s t r y  w  w i e l k i m

od 

od 

od 

od 

od

1,25 

0,75 

1,50 

7,00 

7,00

w y b o r z e p o

Koszule z ciepłą podszewką 

Kalesony z ciepłą podszewką 

Majtki damskie trykotowe 

Ubrarka dla dzieci 
Rękawiczki

Od 

od 

od 

od 

od

5,50
5,00
4,90
2.75
1,90

s p e c j a l n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Bazar” St. Chwialkowski |3

R y n e k  n r .  1 .
T e l e f o n  8 5 .

C e n y  s t a ł e !  D o  g w i a z d k i  n i e  u d z i e l a m  ż a d n e g o  k r e d y t u !  C e n ^  s t a ł e !

" A.

Wąbrzeźno  - (Rom.)

; '’••Z 1

■ W

pierniki, cukry, konserwy rybne i jarzynowe.
SPECJALNOŚĆ: Wina gronowe krajowe, wódki, 

likiery, koniaki, rumy, araki itd. 
z najsławniejsz. firm  krajowych.

ST. KLIMEK — WĄBRZEŹNO
RYNEK 18 TELEFON 51

W 'lite
;'W

polecam

wvbarową paloną i sur, kawę, herbatę, orzechy)

DOM. WAŁYCZ

K U P U J E  S T A Ł E  
końskie włosy, jakoteż różne

lisy, kuny, wydry i tchórse 

po najwyższych cenach dziennych 

FELIKS WIŚNIEWSKI 
ul. Kościuszki : —: obok apteki

kupuje stale po 

najwyższych cenach 

dziennych

WĄBRZEŹNO 

tel. 1'4

na miejscu w środy 
i soboty

walki: szczapy, 
olchowe, brzo- 

zowe, świerko­
we, drągi oraz 

metry korkowe 

w drodze przetargu.

K .  G ł o w a c k i  W ą b r z e ź n o  
poleca 

Pidte nM owiazdłcwe 
HUHuutHUUmmHMninmHiun.uuHUUmuuHumuuHUHUMM.TnnnTn 

jak: perfumy, wody kolońskie, mydlą lecznicze 
i toaletowe, kosmetyki, szczotki do zębów, wło­
sów i rąk, grzebienie, lusterka, manikiry i wszel­

kie artykuły toaletowe.
W i e l k i  w y b ó r  ś w i e c  c h o i n k o w y c h ,  

d o m o w y c h  i  k o ś c i e l n y c h .

W

Usijstkii korienie i puybory do pieczenia
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ta tn ie j c h w ili

nowego rządu
N a s ta n o w isk o M in is tra R o b ó t P u b licz ­

n y c h  m a p o w ro c ie b . m in . B ro n ie w sk i.
U trz y m y w a ła s ię ró w n ie ż p o g ło sk a , ź e je d ­

n y m  z n a jp o w a ż n ie jsz y c h k a n d y d a tó w  n a s ta n o w i­
sk o  m in . sp raw  w e w n ę trz n y c h  m a b y ć  b . w o je w o d a  
p o z n a ń sk i p - B o rk o w sk i. C o  d o  te k i m in . sp ra w ie d ­
liw o śc i, to w e d le k rą ż ąc y c h w ie śc i, m a o n a b y ć  
p o w ie rzo n a  p ro t. M a k a re w ic z o w i z e L w o w a .

N a jw ię k sz e z a c ie k a w ie n ie b u d z i o c z y w iśc ie  
te k a M in is tra S p ra w  W o jsk o w y c h . W e d łu g je d ­
n y c h m iaro d a jn y c h  ź ró d e ł, M in is tre m  S p ra w  W o j­
sk o w y c h p o z o s tan ie M a rsz a łek  P iłsu d sk i, w e d łu g  
in n y c h M a rsz a łe k P iłsu d sk i b ę d z ie p ia s to w a ł ty l­
k o n a jw y ż szą g o d n o ść G e n e ra ln eg o In sp e k to ra  
A rm ji. G d y b y  M a rsz a łe k P iłsu d sk i n ie z o s ta ł M i­
n is tre m  S p ra w  W o jsk o w y c h , s tan o w isk o to m a  
o b ją ć g e n e ra ł S o sn k o w sk i.

C o d o te k i M in is tra S k a rb u , is tn ie ją n a s tęp u ­
ją ce  k o m b in a c je : a lb o p ro f . B a rte l z a trzy m a tę te ­
k ę d la s ie b ie , a lb o o fia ru je ją m in . M a tu sz e w sk ie ­
m u .

M in is te r K w ia tk o w sk i p ra w d o p o d o b n ie z o s ta  
n ie n a sw o je m  s tan o w isk u .

D e sy g n o w an ie p - p ro f . B a rtla n a s tą p iło w  w y ­
n ik u  d łu g o trw a ły c h  k o n fe re n c y j, o d b y w a ją c y ch  s ię  
w  c iąg u  c a łeg o  p ią tk u  n a Z a m k u  i w  B e lw e d e rz e .

W  d n iu  d z is ie jsz y m  p . p ro f . B a rte l o d b ę d z ie w e  
L w o w ie  k o n fe re n c ję  z  p ro f . M a k a re w ic z e m , p rz e d ­
s taw ic ie le m  p ro rz ą d o w e g o o d ła m u C h . D . k tó ry  
w e d łu g k u rsu ją c y c h w  W a rsz a w ie p o g ło se k m a  
o b ją ć te k ę m in is tra sp ra w ie d liw o śc i, a d o ty c h c z a ­
so w y  m in is te r re so rtu  p . C a r z o s tan ie  w ic e p re m ie ­
re m ,

D o g a b in e tu p ro f . B a rtla m a w e jść ró w n ie ż  
p re z es są d u a p e lac y jn e g o  —  d r . D u d k ie w ic z , d o ­
tą d je d n a k n ie w ia d o m o , ja k ie o b e jm ie m in iste r ­
s tw o .

G e n e w y -

■ Profesor Bartel na czele
^ ^ ^ ■R S Z A W A , 2 2 . 1 2 . 1 9 2 9 r . P a n P re z y d e n t

w y s to so w a ł p ism o d a p ro f . K a z im ie rz a  
k tó rem  p o w ie rz y ł m u m is ję tw o rz e n ia  

g a b in e tu . P ism o p rz e z sp e c ja ln ą sz ta fe tę  
w y s ła n e d o L w o w a . W  d n iu ju trz e jszy m  

^ ^ M ^ tw a iiy  je s t p rz y ja z d  p ro f . B a rtla d o s to lic y  
^ R jo u s tę p u ją c e g o p re m je ra d ra Ś w ita lsk ieg o  
K n  P re z y d e n t w y s to so w a ł n a s tę p u ją c e p ism o : 

F S z a n o w n y P a n ie P re m je rz e !
N ie m o g ę  s ię o p rz e ć c h ę c i d a n ia  w y ra z u  m o ­

je j g łę b o k ie j w d z ięc z n o śc i w o b e c P a n a z a c a łą  
je g o  d z ia ła ln o ść  n a  s tan o w isk u  p re m je ra . S z c z e ­
g ó ln ie z o b o w ią z an y  je s te m  P a n u  z a to , ż e z ta -  
k ie m  z a p a rc ie m  s ię w y trw a ł w  ta k  c ię ż k ie j d la  
s ie b ie sy tu a c ji p o d c z a s p rz e d łu ż a jąc e g o  s ię , n ie ­
s te ty p rz e s ile n ia  rz ą d o w e g o . P o tra fił P a n  u c z y ­
n ić , b y  p rz e s ile n ie  rz ą d o w e s ta ło s ię ty lk o  w e -  

n ę trz n e m . N iera z w  c z a s ie ty c h tru d n y c h d n i  
b y łe m  m y śla m i z  P a n e m , w sp ó łc z u ją c  z n im  se r ­
d e c z n ie . Je s tem  z m u sz o n y p ro s ić je sz c ze P a n a  
a b y  P a n  p o n o s ił n a d a l tru d y  p ó k i n ie p o w s ta n ie  
n o w y  g a b in e t.

I W  k o ła c h p o lity c zn y c h u w a ż a ją , ż e p o u w ­
z g lę d n ie n iu z a sa d n ic z y c h w a ru n k ó w , p ro f . B a rte l  
m a  o b e c n ie  s tan o w c zo  u ła tw io n ą  m isję u tw o rz e n ia  
.rz ą d u . O g ó ln e z a in te re so w an ie b u d z ą o c z y w iśc ie  
[k o m b in ac je n a  te m a t lis ty  c a łe g o g a b in e tu . U c h o -  
|d z i z a  p e w n e , ż e w  g a b in e c ie  P ro f . B a rtla  p o z o sta ­
n ie  w  k a ż d y m  ra z ie  m in is te r S p raw  Z a g ran ic zn y c h  
p . Z a le sk i.

U stę p u ją  z a ś s ta n o w c zo : M in ,: P ry s to r , S k la d -  
k o w sk i, C a r, K iih n  i N ie za b ito w sk i o ra z  M o ra c z e w  
sk i. W ic e m in is te r P ie rac k i i n ie k tó rz y w y ż s i u -  
rz ę d n ic y M in is te rs tw , a ta k ż e K o m isa rz R z ąd u p . 
Ja ro szy ń sk i*

Je s t m o ż lw e , ż e s ta n o w isk o m in . P ra c y  i O p . 
S p . o b e jm ie b . m in . Ju rk iew icz , lu b m in . S o k a l z

. . . . . . . . . .=  N r . 1 5 3 ■ —

A u to b u s w  p ło m ie n ia ch
S tra sz n a k a ta s tro fa a u to b u so w a n a sz o s ie T o ru ń  

—  C h e łm ż a .

W  u b ie g łą so b o tę o k o ło  g o d z , 2 0 -te j w y d a rz y ła  
s ię n a sz o s ie T o ru ń  —  C h e łm ż a w strz ą sa ją c a k a ­
ta s tro fa a u to b u so w a .

A u to b u s k u rsu jąc y n a p rz e strz en i Ż e lg n o p o w . 
T o ru ń —  C h e łm ż a —  W ą b rz e ź n o , w p o b liż u  
C h e łm ż y w p a d ł, sk u tk iem d e fek tu k ie ro w n icy ,  
w z g l. w sk u te k p ę k n ię c ia o p o n y , d o ro w u , p rz y -  
c z em  n a s tą p iła e k sp lo z ja ta n k u  z b e n z y n ą .

W  jed n e j c h w ili a u to b u s s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h  
i sp a lił s ię d o sz c z ę tn ie .

S z o fe r W ła d y s ła w  Z a k le p a o d n ió s ł b a rd z o  p o ­
w a ż n e o b ra ż en ia . P rz e jeż d ż a ją c e a u to o d w io z ło  
g o  w  s ta n ie b e z p rz y to m n y m  d o sz p ita la w  C h e łm ­
ż y . K o n d u k to r Z y g m u n t K o sm a lsk i o d n ió s ł ty lk o  
le k k ie  o k a lec z en ia .

P a sa że ró w  n a sz c zę śc ie w  a u to b u sie n ie b y ło .

1 5 .0 0 0 sa m o b ó js tw o ,
p o p e łn io n o  w  O sa k i w  c ią g u ro k u .

D o n o szą z T o k jo , ż e je d n o z w y c h o d z ą c y c h w  

Ja p o n ji p ism  m isy jn y c h z a m ie sz c za k o re sp o n d e n ­

c ję z O sak i o  sz e rz ą c e j s ię tam  z n ie z w y k łą g w a ł­

to w n o śc ią e p id e m ji sa m o b ó js tw . W  u b ie g ły m  ro ­

k u  p o p e łn io n o  w  O sa k i z g ó rą 1 5  0 0 0  sa m o b jó s tw  

Ja k  w ia d o m o , O sak a je s t je d n em  z n a jw ię k szy c h  

c e n tró w  p rz em y s ło w y c h Ja p o n ji.

C z y t a j

„<os Wrzeski"
 urwnwrarwawwi

wszystkich
lis to w i p o św ię ta ch  ju ż n ie p rz ^ ;m u ią  

z a g a z e ty , to je d n ak n ie m in ą ł je sz -  

z a p isy w an ia n a sz e j g a z e ty n a p ie rw sz y  

^ H ria ł p rz y sz łe g o  ro k u . P ism o  n a sz e c iąg le je sz -  

M  m o ż n a z a m a w ia ć w  u rz ęd a c h  p o c z to w y c h i w  

^ ■z e j e k sp e d y c ji.

^ K P o d c z as  św ią t n a d a rz a  s ię  b a rd z o  w ie ’e  sp o so b -  

k tó re j m o g ą S z a n . C z y te ln ic y  sk o rz y sta ć , 

p rz y sp o rz y ć w ię k sz ą ilo ść a b o n e n tó w .

o s ta tn ic h ty g o d n i p rz y sp o rz y ło n a m  k il­

k a se t n & w y c h  a b o n e n tó w , ta k  iż d z iś ju ż  N IE T Y L -  

K O  W *  S A M Y M  P O W IE C IE , A L E N A W E T  Z A  

P O W IA T E M , K A Ż D Y N U M E R „ G Ł O S U  W Ą ­

B R Z E S K IE G O " P R Z E G L Ą D A N Y JE S T P R Z E Z

P R Z E S Z Ł O  D W A N A Ś C IE  T Y S IĘ C Y  Ó C Z , —  a  to  

d z ię k i n a sz y m  w y s iłk o m , m a ją c y m  n a  c e lu  u le p sz e ­

n ie  p ism a .

W  p ra c y  te j n ie  u s ta je m y , g d y ż  c h c e m y  d a ć  lu d ­
n o śc i n a sz eg o  p o w ia tu  n a p ra w d ę , n ie  z a tru tą  ja d e m  

u c z tę  d u c h o w ą . P o z y sk a liśm y  d la te g o  sz e re g  n o ­

w y c h  w sp ó łp ra co w n ik ó w , ta k m ie jsc o w y ch , ja k  i 

k o re sp o n d e n tó w  z p o w ia tu .

N o w o z w e rb o w a n i w sp ó łp ra c o w n icy d o n o s ić  

n a m  b ę d ą o w sze lk ic h p rz e ja w a ch k u ltu ra ln o -o -

C z y te ln ik ó w  i P rz y ja c ió ł p ism a n a sz e g o , 
ta k , ż e o g ó ln a lic z b a n a k ła d u n a sz eg o  p ism *  w y ­

n o s ić b ę d z ie O K O Ł O  7 .0 0 0  E G Z E M P L A R Z Y  k a i-  

d e g o  n u m e ru .

B y śm y  tę  lic zb ę m o g li o s iąg n ą ć , z w r a c a m y  s i ę  

d o w szy s tk ic h  lu d z i d o b re j w o li, b y  p o m o g li n a m  

w  w e rb o w a n iu  n o w y c h  a b o n e n tó w .

O b e cn y  c z as  n a d a rz a  s ię , te m w ię c e j, ż e  w  św ię ­

ta lic z n ie o d w ie d za ją n a s k re w n i i z n a jo m i i m y  

te ż  sp ie sz y m y  z  o d w ie d z in a m i d o  n a sz y ch  b lisk ic h .  

W  św ię ta sp o ty k a ją s ię z e so b ą lu d z ie z ró ż n y c h  
m ie jsc o w o śc i, k tó rz y  n ie raz d łu g o  s ię  n ie  w id z ie li,  

w ię c  te ż  d u ż o  m a ją so b ie d o  p o w ie d z en ia -

A  je s t te ż  o  c z e m  g a w ęd z ić , b o  w  c a ł y m  ś w i ę ­

c ie d z iw n e d z ie ją  s ię z d a rz e n ia , a  i u  n a s w  k r a j u

św ia to w y c h z sw o je j m ie jsc o w o śc i, n ie w y łą c za ją c  
z a sz ły c h  w y p a d k ó w .

O sta tn io n a s i C z y te ln ic y  i P rz y ja c ie le p rz e k o ­

n a li s ię , ż e  „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I" JE S T  N A JL E P -  

S Z E M  P IS M E M , W Y C H O D Z Ą C E M  W  P O W IE C IE  

z  te j te ż  p rz y c z y n y  z a w d z ięc z a  s ię  W  O S T A T N IC H  

D N IA C H O L B R Z Y M I P R Z Y R O S T S T A Ł Y C H  

A B O N E N T Ó W .

W y d a w n ic tw o , z a sz cz e re d o w o d y  te j w łaśn ie  

w sp ó łp ra c y z sw o im i c z y  te in  .k a m i, o fia ru je Im  

z p o c z ą tk ie m  

K A L E N D A R Z  

M a ria ń sk ie g o )  

S T R O N .

s ty c zn ia ro k u p rz y sz łe g o P IĘ K N Y  

K S Ą Ż K O W Y  ( fo rm a tu k a le n d a rz a  

O O B JĘ T O Ś C I P R Z E S Z Ł O  3 0 0

K a le n d a rz te n w sz y scy n a s i a b o n e n c i o trz y ­

m a ją Z U P E Ł N IE  D A R M O .

P ró c z  te g o  o d  ro k u  p rz y sz łe g o  m a m y  Z A M IA R  

P O W IĘ K S Z Y Ć  N A S Z E  D O D A T K I, n ie  w y łą c z a ją c  

i g a z e ty , k tó rą  p rz y  o d p o w ie d n ie j ilo śc i n o w o z d o -  

b y ty c h a b o n e n tó w  p o w ię k sz y m y d o 8 S T R O N  

K A Ż D O R A Z O W O .

M a m y  n a d z ie ję , ż e  lic z b a  n a sz y ch  C z y te ln ik ó w  

o d  N o w e g o  R o k u  w z ro śn ie o d a lszy c h  k ilk a se t, 

ró ż n e c ie k a w e z d a rz a ją s ię s p r a w y , i n t e r e s u j ą c e  

n ie iy lk o  z a w o d o w y c h  p o lity k ó w , a l e  k a ż d e g o  o b y ­

w a te la .

C h c ie ilśm y p rz y p o m n ie ć S z a n . n a s z y m  P r e n u ­

m e ra to ro m , a b y  w  o w y c h  p o g a w ę d k a c h  św ią te c z ­

n y c h n ie z a p o m n ie li w sp o m n ie ć o  n a s z e m  p i ś m i e  

ty m , k tó rz y  g o  je szc z e  n ie  z n a j ą  i  z w r ó c i ć  i m  u w a ­

g ę , ż e je s t to  p ra w d z iw ie p o lsk ie  p ism o , k tó re  n i e  
z n a ż a d n y c h sy m p a ty j p a rty jn y c h , ty lk o s p r a w ę  

p o lsk ą i je j d o b ro .

I m i ę , n a z w i s k o  i d o k ł a d n y  a d r e s z a m a w i a j ą c e g o .

P o n iż e j p o d a je m y  d w a k w ity , k tó re  p ro s im y  o d p o w ie d n io w y p e łn ić i o d (  

L is to n o sz e  i u rz ę d y  p o c z to w e p rz e d p ła tę p rz y jm u ją je szc z e p o  2 5  g ru d n ia , d l

Kwit na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isa n y ż a rn o " ia w  u rz ęd z ie p o c z to w y m :

la ć lis to n o sz o w i w ra z z p ie n ię d zm i, a g a z e ta re g u la rn ie b ę d z ie d o c h o d z i ła ,  

a te g c  n a le ż y  s ię sp ie sz y ć  z z a p isan ie m .

Kwit na zamówienie gazety.
N iże j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  
w y d a n ia

C z a s n r/e d p la ty A b o n .
O p rc cc n t. 
i m a n ip u l.

R a z e m T y tu ł g a z e ty
M iejsce  
w y d a n ia

C z a s p rz e d p ła ty
A b o n ] O p ro c e n t  

i m a n ip u l.

,G lo sW a ta L “

k G a z e tę p ro szę d o s i.a rcz y ć m i d o

n a m ie s iąc

S t y c z e ń

d o m u , a  p rz e d p ła tę ś

1 ,5 0

c iąg n ą

0 ,2 0

ć  p rz e z  lis t

1 ,7 0

a n o sz a

„ G lo s Y a iirz e s li* *

G a z e tę p ro szę  d o s t

W ą b r s s ^ o

a rcz y ć m i d o

n a m ie sią c e  

S t y c z e ń

Ł u t y  i M u z e c  

d o m u , a  p rz ed p ła tę śc

4 ,5 0

i ą g n ą ć

0,59

przez łlstc

5,09

mona

I m i ę , n a z w i s k o  i d o k l a d a y  adres samawiająeege

P o k w i t o w a n i e  p o c z t v :

Z  o d e b r a n i a  p o w y ż s z e j  s u m y  k w i t u j e m y .

. .d n ia - - - - - - - - -- - - - - - - - -- - - - - - - - -- - - - - - - - - - - —  1 9 r .

F  o k w i t o w a n i e  p o c z t y .

Z  o d e b r a n i a  p o w y ż a i e j a n m y  k w i t u j  a m y  

d n ia ..— — . . . . . . . . .. r .
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C hcesz czysto po lsk i przem ysł 
pop ierać

P ij i żą d a j w szęd z ie  

p iw o  „ śn  N S fia r

 

Z C A Ł E J P O L S K I.

—  T oruń . (S traszna śm ierć). D nia 18 b . m . o  
godz. 8-rnej w ieczorem  na stacji ko lejow ej P rzy-  
łub ie K raińsk ie w  pob liżu io run ia n ie jaka F ran ­
ciszka D orka, żona robo tnika , chcąc przejść z jed ­
nego do drug iego pociągu , zosta ła nag le pochw y ­
cona przez nad jeżdżający pociąg w tak trag iczny  
sposób , że g łow a je j oderw ana zosta ła od tu łow ia .

Ś m ierć n ieszczęśliw ej kob ie ty  nastąp iła natych ­
m iast.

—  D ziałdow o. (B yd lak !). W  D ziałdow ie (P om o ­
rze) aresztow ano 52-letn iego Z elm ańsk iego , stróża  
tam tejsze j szko ły  ludow ej, k tó ry  od  k ilku  la t upra ­
w iał kazirodcze stosunk i z sw ojem i córkam i. C órk i 
rów nież  pociągn ięto  do  odpow iedzia lności karnej za  
to , że św iadom ie oddaw ały się o jcu .

—  L ida. (E ksp lozja granatu ). W  L idzie na po ­
lach ćw iczebnych podczas n iszczen ia  granatów  na ­
stąp iła przedw czesna eksp lozja , w czasie k tó re j 
zosta li rann i por. D zierzb ick i, sierżan t Z akrzew ­
sk i, sierżan t T adejew sk i i kapra l B ielan z 77 p . p . 
N ajciężej ranny jest sierżan t Z akrzew sk i, k tó rego  
od łam ki rozryw ającego się granatu pow ażn ie zra ­
n iły w  g łow ę, naruszając oko .

—  L w ów . (W ykopan ie nosorożca). N auka w  
P olsce m a do zano tow an ia n iezw yk łą zdobycz. 
O to w w yniku od d ług iego czasu prow adzonych  
badań udało się w  m iejscow ości S tarun ia w  w oj. 
stan isław ow sk iem  odkryć św ietn ie zakonserw ow a ­
ny okaz nosorożca dy luw ialnego oraz okazy ro ­
ślinności dy luw ialnej. N osorożca odkopano na g łę ­
bokości 12 m etrów  śród te renów  roponośnych . W  
badan iach k ierow ano się fak tem , iż jeszcze w  ro ­
ku 1907 udało się w  tam tejszych oko licach odko ­
pać nosorożca , t. zn . przedn ią część szk ie le tu .  
S zk ie le t ten znajdu je się w  m uzeum  D zieduszyc-  
k ich w e L w ow ie .

N osorożec obecn ie w ykopany jest un ikatem  w  
E urop ie , św ietn ie zakonserw ow anym . K orespon ­
den t W asz zw rócił się natychm iast do b . rek to ra  
P olitechn ik i w e L w ow ie pro f. T okarsk iego , k tó ry  
by ł jednym  z k ierow ników ekspedycji do S atu rn i.
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P rzem ysł po lsk i |  
w in ien  k a żd y  p o p iera ć p ijc ie  w ięc |  

Śmiet an k ę po mo r s k a t

B . B O L Ę S L A W IT A .

PRZED BURZĄ
P o w ieść h isto ry czn a  z r . 1 8 3 0 .

1 9 )  — o —  (C iąg dalszy ).

S zczegó lną rzecz! P od nacisk iem tego despo tyz­
m u, co tchnąć n ie daw ał praw ie , przy n ieb ie na po ­
zór tak chm urnem , jakąś nadzieją , jakąś w iarą , jakąś  
n iem al pew nością lepszego ju tra w szystko dyszało . 
N ik tby by ł n ie um iał się w ytłum aczyć, na czem pok ła ­
dał nadzie ję — p łynęła z pow ietrza , oddech w iosny  
ja k iejś zala tyw ał...

B yć m oże, iż św ieża jeszcze w ieść o rew olucy i w e  
F rancy i tak rozg rzała P olskę . Z nam y z dzie jów ten  
dziw ny fenom en sym paty i naszej d la kraju , k tó ry ty - 
lek ro ć zaw iód ł m iłość naszą i zap łac ił ją zim nem  szy ­
derstw em  lub pogardą, a jednak z tego przyw iązan ia  
n ic u leczyć nas n ie m ogło . N aw et okrucierstw o N a ­
po leona I i próbka w  S an D om ingo , naw et rok 1812 .. 
W ierzy liśm y w m iłość d la tego , żeśm y ją sam i m ieli. 
B yło to zaślep ien ie...

W  roku 1830 , by ło ono stok roć w ięcej spo tęgow a ­
n e n iż k iedyko lw iek : rew olucya z chorągw ią tró jko lo ­
row ą w yw ieszała też  sam e zasady , k tó re na naszej sta ły  
zap isane . Z  dobrodusznością  dziec i, w ierzy liśm y w  bra ­
te rstw o , w propagandę ide i i w e w pływ F rancy i re ­
w olucy jnej, przez zim ne i n iep rzygo tow ane N iem cy  
m ający sięgnąć aż do nas...

B yć m oże, iż ów czesne nadzie je nasze rosły z tam ­
tych , lecz ci, co to epokę pam ięta ją, przypom ną  
sob ie , jak b iły serca , jak się o tw iera ły dusze , jak o l­
brzym ią w iarą sięgaliśm y przyszłośc i. Ó w sierpn io ­
w y w ieczór w m ałym dw orku cały drgał tem i uczu ­
ciam i.

W ielk ie zasady , w ypisane na chorągw i ludzkości, 
zdało się nam , m iały jak ow e trąby , co obaliły m ury  
Jerycha, w gruzy roz^:7 A tw ierdze . N a tw arzach  
śm iała sie przyszłość m łoda.

P rof. T okarsk i ośw iadczy ł, że nosorożec obecn ie  
w ykopany jest w prost bezcenny . F ak t, że nosoro ­
żec zosta ł tak św ietn ie zakonserw ow any , należy  
przyp isać dzia łan iu ropy i so li, w  k tó rych przele­
żał dziesią tk i ty sięcy la t.

P race całe prow adzone by ły przy pom ocy fi­
nansow ej A kadem ji U m ieję tności w K rakow ie , z  
k tó re j ram ien ia baw ił osta tn io w S tarun i rek to r 
K ostaneck i. P om oc okazała w ojskow ość, staro ­
stw o oraz po lic ja . W łaścic ie l grun tu  p . dr. L au ter- 
m an okazał w iele uprzejm ości.

N osorożec został w  dn iu dzisiejszym  załadow a­
ny na pociąg i pod specja lną op ieką po lic ji zdąża  
przez L w ów  do K rakow a, gdzie na przy jęc ie dy lu ­
w ialnego gościa A kadem ja U m ieję tności przygo to ­
w ała już m iejsce . N osorożec , k tó ry jako un ikat i 
to św ietn ie zakonserw ow any budzi najżyw sze za ­
in teresow an ie uczonych , będzie dostępny d la ba ­
daczy po lsk ich i zagran icznych , jak rów nież d la  
pub liczności. C enne w ykopalisko przysporzy też  
w iele sław y .

—  W ilno . (K rw aw a zem sta). P rzy u licy B azy l-  
jańsk iej 6 zosta ł -zab ity F ranciszek S tank iew icz . 
S praw cą zabó jstw a jest m ieszkan iec ko lon ji ko le ­
jow ej W ładysław P rzychodzk i. P ow odem zabó j­
stw a by ła zem sta za uw iedzen ie narzeczonej.  
S praw cę zabó jstw a po lic ja aresztow ała .

—  M azank i (Z łodzie j go łąbków ). N iejak i R y  
n iew icz z M azanek udał się do gospodarza N . w  
Jaran tow icach i „ściągnął” k ilka go łąbków . R ., 
k tó ry znany jest z podobnych „w ystępów " stan ie  
przed  sądem .

Z P O W IA T U .

—  K siążk i (W ydzierżaw ien ie  m leczarn i). N ie  
m iecka S pó łka M leczarska w  K siążkach w ydzier ­
żaw iła m leczarn ię w  O sieczku , należącej do P ol­
k i p . Z ueger. N apraw dę w styd! O  ile nam  w iadom o  
o w ydzierżaw ien ie m leczarn i ub iegali się P olacy .

—  P łużn ica (P o low anie na zające), W  po lo ­
w aniu na zające , k tó re się odby ło tu  w  dn iu  21 bm . 
ub ito 67 zajęcy . K ró lem  po low an ia zosta ł p . B ul- 
w an ze S zczerosług , a w icekró lem  p . W erth  z W ą ­
brzeźna.

—  U ciąż (P asierb i syn okradają rodzica) W  
czasie n ieobecności p . S iep raw sk iego F ranciszka  
z U ciąża , w ynieśli syn jego rów nież F ranciszek i 

.pasierb Józef C uroś, jeden cen tnar ow sa, k tó ry w  
stodo le u p . K ułny  w  U ciążu przechow ali. W ym ię - 
n ionem i zaję ła się po lic ja .

— Z m iana w łasności- O ptan t A yter Jona ­
tan sp rzedał sw oje 67 m orgow e gospodarstw o P o ­
lakow i p . R obaczew sk iem u  z K otnow a po  w . C heł­
m ińsk iego , za 49 ,500 zło tych . N ow onabyw cy ży ­
czym y „S zczęść B oże!”

—  K ró lew ska N cw aw ieś. (P o low an ie z nagon ­
ką). T egoroczne po low an ie odby ło się w  ub ieg łym  
tygodn iu . O gółem  zab ito 37 zajęcy . K ró lem  po lo ­
w ania zosta ł p . B ulw an  z S zczerosług . Z w ierzostan  
w  tym  roku się podn iósł.

A ! spo jrzeć by ło w  te p iersi i serca ... co tam za  
ideały kró low ały , ideały po lityczne, spo łeczne, ludz ­
k ie , chrześcijańsk ie...  -sw obody , rów ności, poko ju , bra ­

te rstw a...
W szystko to , co dziś śm iech ostyg łym , prak tycz ­

nym  m ężom  w ieku na usta sp row adza —  by ło naszą  
w iarą , przekonan iem , E w angelią przyszłości. Z im ny  
scep tyk n ie by łby się śm iał naw et odezw ać n iedow ie ­
rzan iem .

B yliśm y pew ni, że prostą , szeroką drogą idz iem y  
do jasnej, w ielk ie j przyszłośc i, k tó ra być m iała dzie­
łem rąk naszych! P rzeszkody zdruzgo tać m iały p ier­
si żelazne! K toby naów czas by ł m ógł zajrzeć w  przy ­
sz łość —  trupem by pad ł na m iejscu .

T ak i by ł zaraźliw y w pływ  tych zapałów  i te j w ia ­
ry n iezm iernej, że ludzie , pochw ycen i n iem i, naw ra ­
cali się jakby cudem . W śród tego gw aru , sto jący za  
kredensem  B renner chw ytał słow a, a że już by ł w  tem  
usposob ien iu do sk ruchy i szukał pobudek do n ie j, w  
końcu uczu ł się też porw anym , oszalałym i serce u  
uderzy ła do tych ludzi, choć m oże jeszcze n ie rozu ­
m iał ich dobrze .

G dy W itw icki zaczął im prow izow ać, B rennera i 
g łos, i w yrazy , i ciep ło poezy i jakby w yziew em  ogar­
nęło , k tó rego sku tk i poczu ł na sob ie ... Ł zy m u się  
zakręciły w oczach, św iat ten m łody urok iem  sw ym  
go ob ją ł, w ydał m u się jasnością , słońcem , obok tych  
ciem ności i m roków , w śród k tó rych do tąd się obracał. 
P rosty człek zrozum iał różn icę dw óch św iatów krań ­
cow ych , z k tó rych jeden ego izm em by ł spętany , drug i  
m iłością bez m iary po tężny .

T rw ała b iesiada do późnej nocy , chociaż n iek tó ­
rzy dosto jn ie jsi m usie li się przed końcem je j oddalić . 
D m uszew sk iego  w ołał „K uryerek“ , C hłędow sk iego „K u-  
ryer P olsk i* 4 , G rzym ałę „G azeta H and low a* 4, innych  
obow iązk i różne . N aostatek i m aleńka grom adka, k tó ­
ra się jeszcze przechadzała po ogródku , puściła się  
nazad do W arszaw y , a B renner, zdaw szy co najp rę­
dzej sreb ra , pośp ieszy ł do dom u, do córk i —  i —  n ie ­
stety —  do raportu , k tó ry podać bv ł obow iązany .

K T O

JMIEIftHKt PDHW'' PHE
S E T N Y C H L A T D O Ż Y JE !!! j

T A R G O W IC A  M IE J S K A  P O Z N A N . 

U rzęd o w e s tw ierd zen ie k o m isji n o to w a n ia  cen  
z dn ia 17 X II. 1929 r

P łacono za 100 kg . żyw ej w agi:

B y d ło :
B . S ta d n ik i:

a)  pelnom ięsiste , w yrosłe najw yższej 
w artości rzeźn ie .........• ................ 144— 150

b) petaom ięs ste m łode . . ............... 130— 137
c) m iern ie odżyw ione m łode i dobrze  

odżyw ione starsze .......................... 116— 124

J a łó w k i i k ro w y

a )  p e łn o m ię i. w y tu cr k ro w y n a jw w a rto śc irzeźn ie j 1 4 6 — 1 5 6  
b ) p e łn o m ies . w y tu cz . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e n a j.
w a rt, rzeźn e j d o la t 7 ......................................... 13j — 1 4 0

c )  s ta rsze w y tu cz . ja łó w k i i k ro w y ....  1 1 6 — 1 2 0
d ) m iern ie o d ży w ion e k ro w y i ja łó w k i . . . 1 0 0  —  1 2 0
e j lich o  o d ży w io n e  k ro w y  i ja łó w k i . . . • 0 0 0 — 1 0 0
O p a sy ch lew n ej

C ie lęta

a )  n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e . . . . • 1 0 0 — 2 ^ 0
b ) śred n io tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed . ssa k i . 1 7 4 — 1 8 0
c )  m n ie j tu czo n e c ie lę ta  i d o b re ssa k i . . . 1 6 — 1 7 0
d ) lich e ssa k i ......................................... 1 4 0 — 1 5 0

O w ce

d ) ja g n ię ta tu czn e i m ło d sze sk o p y tu czn e . . 1 3 0 — 1 3 6
e )  s ta rsze sk o p y tu czn e , lich e ja g n ię ta tu czn e i d o b rze  
id źy w . m ło d e o w ce ................................................. 1 1 8 — 1 2 4
f)  m iern ie o d ży w io n e sk o p y  i o w ce ....  1 1 0 — H 2

o w in ie

g )  p e łn o m ies is te o d  1 2 0  d o 1 5 0 k g . ży w . w a g i 2 4 4 -^
h ) p e łn o m ięs is te o d  1 0 0  d o 1 2 0 k g . ży w . w a g i 2 3 4 -J
i)  p e łn o m ięs is te o d  8 0 d o 1 0 0 k g . ży w . w a g i 2 2 4  J
e j m ięs is te św in ie p o n a d 8 0 k g . .....
f) m a cio ry i p ó źn e k a stra ty ......  2 0 ^ H

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC M p  

w  P O Z N A N IU .

N otow an ia ofic ja lne z dn ia 16 X II. 1929  

100 kg . w  ładunkach  w agonow ych  p a ry te t  ■_

Ż y to  2 3 ,3 0
P szen ica ,....« ••••» » » ♦ 34 ,00  —  36 ,  (3

J ęczm ień zw . . t 2 3 ,7 5  —  2 4 ,7 1

J ęczm ień b ro w . • « i 2 6 ,7 5 — 2 9 ,7 L

O w ies .  t • . . «  2 0 ,0 0 -2 2 .0 6

M ą k a ży tn ia 6 5 %  a w o rk , s ta a  — ,-----
M ą k a p szen n a  6 5 %  ■ w o rk . ......  5 5 ,0 0 M S

O tręby  15 ,75 —

O tręby pszenne

Ju lia uspoko jona n ieco w stała dn ia tego —  B orzę  
ck i znalaz ł ją oko ło po łudn ia znaczn ie lep iej, o czen  
też p . K alikst, czatu jący nań na w schodach , się da  
w iedzia ł. D okto r przyp isa ł natu ra ln ie po lepszen ie  
sw ym lekbm , a chorobę jak iem uś rozd rażn ien iu ner­
w ow em u, o k tó re w  m łodości n ie by ło trudno . P odej­
rzew ał pannę Ju lię o jakąś n ieszczęśliw ą m iłość , cho t 
w ytłum aczyć sob ie n ie um iał, jak ona n ieszczęśliw y  
być m ogła , gdy śliczna panna jednem  w ejrzeniem  pod  
b iłaby —  kogo chcia ła ...

N iespoko jna coraz bardziej ku w ieczorow i, ocze  
k iw ała córka na o jca ... W iedzia ła od n iego , dokąd sit 
m iał udać i że się m iał próbow ać uw oln ić . G dy*  oko  

ło po łudnia n ie w rócił, zrozum iała, iż zw ierzchno^  
n ie przy ję ła w ym ów ek i zm usiła go  do posłuszeństw a. 
W yglądała w ięc oknem  pow ro tu jego , za każdym  tu r  
ko tem w ybiegała i B orzęck i, k tó ry nadszed ł w ieczo  
rem , znalaz ł ją znow u trochę gorzej.

Jako lekarze, przyp isyw ał to w pływ ow i —  w ieczo  
ra , zaw sze spo tęgow ującego  sym ptom ata choroby . N b  
by ło w  tem n ic groźnego , nakazał spokó j...

N iby przypadk iem  i zaw sze , po raz trzec i w ycho  
dzącego z p ierw szego p ię tra spo tkał znow u K alikst 
przy jac iela —  ten p  r z y  p  a  d  e k już dok to row i zda  
się w ięcej n iż podejrzanym ..

— S łuchajno —  szepnął na ucho R uck iem u — t€  
darm o ... ty się w  te j pann ie kochasz .

K alikst się oburzy ł.  j
— A le cóż to ja , sądzisz , now icyusz jestem , cz | 

studen t... Z g łosu tw o jego , gdyś się o n ią py ta ł, m o  
g łem się tego dom yśleć ...

R ozśm iał się B orzęck i i chcia ł odchodzić , a po ten i 
zw róciw szy się do B uck iego, dodał:

—  O jciec osob liw y człow iek ! P rzyw iązany tak  dd  

dziecka , a cały dzień dziś go n ie by ło i do te j pory  
w dom u n iem a. Juściż gdyby n ie w iem jak ie m iał 
obow iązk i, uw oln ionoby go od n ich na zażądan ie z  
tak w ażnego pow odu ... N ie rozum iem ... N ie po j­
m uję ...

(C ią g d a lszy n a stą p i^ ■"


